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Kualioja i stosunki 
polsko-niemieckie.

(Korespondencja „Kuriera Lwowskiego*.)
Warszawa, w listopadzie 1919.

W chwili, gdy toczące się od dłuższego czasu 
układy berlińskie zostały niemal sfinalizowane, na­
deszła do Warszawy wiadomość, że układ zaró­
wno co do sposobu wykonania traktatu wersal­
skiego i objęcia przyznanych nam tym traktatem 
ziem, jak i co do przejęcia -terenów plobLicyto- 
wyeli i wojnego miasta Gdańska przez komisje a- 
Ijanokie zawarty ma być w Paryżu Późne, unie­
możliwiające przybycie na czas odpowiedniej de­
legacji, zawiadomienie o tern Warszawy, świad­
czące, że i delejacja pokojowa polska w Paryża 
została tym faktem zaskoczona, niewyraźne, a na­
wet podobno sprzeczne informacje co do charak­
teru, w jakim polscy delegaci mieliby wziąć w pa­
ryskich rokowaniach udział, co wszystko przez 
znane polskie niedyskrecje wnet przedostało się 
do wiadomości publicznej i prasy, wywołały żj wy 
Htępokół tW tu te fc^ li Kołach'po^ycznych. Nifc- 
wąipjiwy błąd rządu, który o przebiegu i wynikach 
rokowań berlińskich bardzo niedostatecznie unor­
mował społeczeństwo, Wiadolfiość jednego z tutej­
szych pism, jakoby rząd otrzymał ostrzeżenia od 
legacji jednego z państw koalicyjnych, że ustępli­
wość delegacji polskiej w Berlinie posunięta jest 
zbyt daleko, atak kierującego pisma poznańskiego 
na miękkość „Warszawy14 wobec yostalatów nie­
mieckich — wszystko to łącznie z powyżej przy- 
toczonemi informacjami, dotyczącemi okoliczności 
towarzyszących przeniesieniu rokowań do Paryża, 
wywołało wrażenie, że przeniesienie to jest pewne­
go rodzaju votum nieufności koalicji, lub przynaj­
mniej niektórych iej czymków do polityki polskiej 
wobec Niemiec. W cbwih, kiedy to piszemy, brak 
jeszcze dokładniejszych danych o charakterze i 
przedmiocie rokowań paryskich, w szczególności 
brak wiadomości, czy będą one kontynuacją roko­
wań berlińskich, czy też idzie o nowe postawienie 
sprawy.

Rzeczy Je dopiero będą miarodajne dla oceny pu­
li ryk? polskiej; dec ydującym zaś będzie tu fakt, ery 
rezultaty obrad w Paryżu będą korzystniejsze dla, 
nas niż to, co dało się uzyskać delegatem naszym 
w Berlinie. Skoro jednak przez zwrot ostatni cała 
sprawa nabrała aktualności, nie będzie może rze- 
ezą zbyteczną przypomnienie mekóryoh momen­
tów. towarzyszących rokowaniom berlińskim.

Niezaprzeczenie sam fakt wejścia w  bezpośred­
nie rokowania z rządem niemieckim byl ze strony 
polskiej decyzją śmiałą i .ryzykowną. Był on jednak 
abse'umą koniecznością » taeito 00 n sen su opinia 
publiczna, nawet w odłamach najbardziej wrogich 
obecnemu kierownictwu naszej polityki zagrani- 
'^nej, przyjęła gp do zatwierdzającej wiadomości. 
Wobec legalizmu społeczeństwa w b. zaborze pru­
skim i obaw, żywionych1 co do momentu przejmo­
wania władzy przez ludność polską na niewyzwo- 
lonyeh jeszcze terytoriach i w  okręgach plebiscy- 
towvch, dokładne 1 szczegółowe określenie zarów­
no termmu, jak I sposobu przejęcia władzy w pol­
skie ręce stało się koniecznością. Samorzutne kro­
ki, przvds?ębrant w tej materii przez przedstawi­
cieli polskiej ludności Prus zachodnibii, które do­
prowadziły Jo znanych rokowań w Toruniu; Gdań-

Ataki bolszewickie na pótnucy usta;ą.
Warszawa. (PAT.) Komunutat sztabu gener. 

z 16. bm.:
Front lite w sko-białoruski: Działalność bojowa 

na. odcinku północnym osiabła. Nieprzyjaciel za­
atakował nasze placówki pod Leplem, wszystkie 
jednak ataki zostały odparte. Na południe od Bo- 
rysowa oddziały nasze rozgromiły śmiałym wy-

paóetr gromadzące się siły bolszewickie, biorąc 
do niewoli 400 jeńców, zdooywająr 4 ann.aty, Z
karabiny maszynowe i większą ilość materiału wo­
jennego. Na odcinku poleskim walki patroli.

Front wołyński; Nieprzyjaciel prowadzi nu 
nasz cm przedpolu energiczne wywiady.

Haller.

D z i e l  łotysze p ^ zą  przed sobg mzln niemlecliie.
Zdradzieckie pianę niemieckie na północy zostaną udaremnione.

Warszawa. (PAT.) Z Rygi. Ofenzywa wojsk 
łotewskich została uwieńczona najzupamiejszem 
powodzeniem. Niemieckie sity zbrojne są w od­
wiodę na całej linji. Wojska łotewskie wpierane 
ogniem artylerii okrętów kualiojf pi*eLroczyjy 10.
Md granicę kurlandzką, odrzucając Niemców mimo 
zaciętego oparu z ich strony W ciągu nocy z 10.

na 11. bm opói armji nleprzyjaciehilej został na 
-aiym ironcie pod Ryga przełamany. Wojska ło­
tewskie, jakkolwiek źle odziane 1 bardzo niedosra. 
tecznie zaopatrzone, przeprawiły sir prze;. Cźwinię 
i po brawurowym ataki zdobyłv wszystkie przed 
mieśuia położetae na iewym brzegu iżeki.

ą

Traktat pokojowy 20. bm. wejdzie w  życie.
Kraków. (PAT.) Rad Lyon. Wedle doniesienia 

z Kopenhagi przewodniczący- międzynarodowej 
Kotpisji dla Szleswigu Sir Harling. poseł angielski 
w Kopenhadze, oświadczył w interwiewie a re­
daktorem pisma „Poiidkeri, że traktat pokojowy 
wejdzie w życie 20. bm., wobec czego ewakuacja 
Szleswigu powinna nastąpić najpóźniej do 10.

grudnia bft, puczem dnia 11. grudnia komiaj. roz­
poczęłaby urzędowanie, a głosowanie w pic-wszej 
sitrefie oabyłoby się pod koniec grudnia. Komisja 
wysiała rc-prezeri antów swoich djo Flenwbmga, 
ażeby przygotowali pomieszczenie dla komisji i dla 
wojsk francuskich i angielskich

sku, były wtej mierze wyraźną wstó zówką Wielo­
krotne prośby rządu polskiego o pośrednictwo ko­
alicji zyskiwały za każdym razem jako odpowiedź 
wskazówkę, że w tej kwestp najlepitj będzie, jeśli 
rząd polski porozumie się z Niemcami.

Obecność w Berlinie misji koalicyjnej, mającej 
czuwac nad wykondhiein traktatu i kwestią granic, 
oraz niechęć, łatwo zrozumiała, rządu polskiego do 
wpuszczenia na terytorium polskie licznej delegacji 
niemieckiej, (polska delegacją w Berlinie liczy cos 
00 osćb) zadecydowała o wyborze miejsca. Co do 
składu delegacji polskiej podnieść należy, ze obok 
■pp. dra Wróblewskiego i Diamanda zasiadają w 
niej posłowie Korfanty i Laszewski, a w spisie eks- 
periów spotykamy poznańską narodową demokra­
cje in earpore — w każdmu razie wszystkich naj­
wybitniejszych poznańskich działaczy tego kie- 
-unku. W tycn warunkach ataki poznańskiego or­
ganu stronnictwa n. <L na „ustępli wość41 delegacji 
berlińskiej, mocno przypominają historię o złodzie­
ju, który uciekając, wołał „trzymaj!44 W 'Szcze­
gólności silny i -wybitny udział w układach beriiń 
skich brało też ministerjum dla b. zaboru pruskie­
go, na pewne me aktywistyczpe. Wedłu® informa­
cji z ’dobrze zazwyczaj poinformowanych kól po­
selskich w  szczególności układy óotr czące pozo­
stania na stanowiskach urzędników-Nlemcćw p o ­
wadzone były z Inicjatywy i według życzeń tego 
minństerjuni Powtórzył się tu fakt, znany już z 
przebiegu uwolnienia Poznańskiego od niemieckie­
go jarzma, kiedy to narodowa, demokracja okazała

się elementem najbardziej ugodowym podczas gdy 
Niemców: rozbrajali członkowie P. O. W. Jcaic że 
tym razem fakt przeważnego udziału członków i 
sympatyków te«o stronnictwa w rokowaniach 
berlińskich bynajmniej nie pi zcszkodzil jego na­
czelnemu orga.iowi przerzucić odiw>v'i|tdźialnos6. 
na „Warszawę44 i zaatakować ją za to.

Z przebiegu rokowań silnie podłoreśłlć należy 
fakt, ze rokowania berlińskie toczyły się nietylko 
za -wiedzą komisji koąkoyjnei generała Duponta, 
ale pod jego przewodrńCiwem. Znany epizod przy­
jęcia przez tę komisję ymiosków niemieckich co dó 
liriji granicznej i stworzenia na niej howej strefy 
plebiscytowej i pirzesłaniś wniosków tych do Pa­
ryża świaaczy, że nie we wszystkieir i nic za\zsze 
delegacja polska znajdowała w komisji koalicyjnej 
to poparcie, jakiego należałoby się spodziewać. 
Z tego punktu widzenia przeniesienie obrad dc Pa- 
tyża powinnoby być dla fnteresów polskich korzy­
stne, Niewątpliwie ttwiesn w Pafyżu v1ęce) 
znajdzie się zrozumieniu, dlla no^kiego punktu wi­
dzenia, niż go okazali .niektórzy członkowie komi­
sji gen. C jpontą, majoryzuiąc opmje życzliwego 
nam jej kierov nika.

Jedną z poyi zednich kores.ppnde^eji (patrz 
„Rokowania berlińskie44 mrmtr „Kurjera Lwows.fc 
z dnia 11. bm.j poświęciliśmy on.ówieniu sytu­
acji, w jakiej znalazła się delegacją poPka na sku­
tek iatalnej zależności Polski od ekonomicznego 
rynku niemieckiego. Istotnie też, mimo, że defaą* 
cja polska zdołała umknąć formalnego jimctim
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mkcŁZy układami politycznymi a układtrr. gospo­
darczym, ten ostatni najwięcej ć ajc łtola do za* 
itrzeżeń. O ile układ o wymianie aresztowanych 
1 internowanych ięst dla nas bezwi^ęcbre korzy- 
: siny, ponieważ zapewnia powrót, tysiącom po* 
iWstańoów górnośląskich, o ile uklaa wojskowy co 
fęlo przejmowania ierytorjów przyznanych Polsce, 
mimo licznych złych stroni, stanowi maximum tego, 
to  w danych wąruukacWnpźna było uzyskać, 
iiawet uk'}ady tyczce, praw Niemców w Polsce, a 
w szczesóinośęi niejmedklcft urzędników, są do 
.frzyjęcia, o tyle okład ekonomiczny stanowi ńie- 
^zątpiiwłe oajęJtamitfszą stronę rokowań berai- 
skich.
f Nietylko bowiem do przymusowej sytuacji* w 
Sairffcj się w tym punkcie znaleźli polscy delegaci, 
należy sprowadzić ważne ustępstwa W sprawach 
;poprzeunio wymienionych. Także sama treść tego 
nkłaau równteź daje pole do pc*ya£riyełi żftMfjm- 
żeń. Układ ten daje nam wegiel śląski i środki 
transportowe do jegp przewiezienia, 'Wprawdzie 
daje go nam inalzflifc miiicj, niż ^.zysaifta natlf Ko­
alicyjna rada węglowa, ale gdy postanowienia tej 
rady do dziś dnia są r..ar twą literą, transport wę 
fla, zagwarantowanego ukfaocm bemińskini, JuŹ 
się rozpoczął. Niestety, dobra ta strona układu O* 
kupioina jesi bardzo orogo. 2a nieodzownie po­
trzebne nam czarne djamenty z  naszego Śląska 
płacimy wywodem kartofli i to w  takie) Hości, źe 
wartość l ig t  w w ozu , z którego tylko jedna tiżę­
cia idzie na Śląsk, znacznie przewyższa wartość 
Importowanego węgla, zwłaszcza, że cepa wywo­
żonych kartofli Wyższa je*t wprawdzie niż w Pp» 
ziłańlljćm, IcśJte znacznie niższa od ceny w Króle­
stwie. Marną tu jest pociechą, że przez napływ dc- 

,W» niemieckich walutą polska podniesie się w sto­
sunku do marKi niemieckiej (istotnie, gdy do nie­
dawna 100 murek niemieckich kosztowało 140 pol­
skich, juz oooonię kosztuje tylko 132), sdy przy o- 
becnym kryzysie aprowizacyjnym wywóz środ­
ków żywności poza granice państwa jest stratą 
niepowetowaną. Ale, jak to w poprzedniej kores­
pondencji staraliśmy się wykazać, uwolrfeiće Pol*- 
Pki ótf przymusowej sytuacji' Wobec Niemiec nie 
łćdjy w i ękaeh rządu fKfcflH&śk ffet-z z^eży 

•cątkT,vbic!e od koalicji. OńS* 
módz do uregulowania wahity p&isidej i otworzyć 
przez to zachodnie rynkł dią zakupów polskich za­
równo na pr.tr reny armji jaic i surowców, konie­
cznych dla uruchomienia, przemysłu. Ona przez 
przyśpieszenie rozwiązań a sprawy śląskiej (re­
zultat ostatnich wyborów na Górnym Śląsku do­
wodnie wykazuje, jak dalece plebiscyt jest tam
zbyteczna foTnalnościtt), Kprste* dopfjikwanię wy­
konania uchwał rady węgłowej może nas uwol­
nić od zależności od niemieckich dostaw węgla. 
Ona tylko meże nam dostarczyć parku kolejowe­
go, niczbjdpeKo- do uregulowania kryzysu tran­
sportowego. ,

Zwracanie uwagi Pa to realne niebezpieczeń­
stwo zależności od Niemiec pod wzgiedem ekono­
micznym, od rynku niemieckiego, do kćórógo na- 
pewne nik-t w polsee nie ma specjalnej' predylekcji, 
lecz który zwóińa naje się jedynym rynkiem, 
z  którego możemy korzystać, jest napewne po­
ważniejszą usługa, oddawaną sprawie enćntwwej, 
niż oskarżanie tych i  Owych polkyków polskich 
o rzekomy gćfmanofilizm. Nikt w Polsće nie my­
śl5 zmieniać systeńni. sojuszów, którym zawdzię­
czamy by niepodległy i samodzielność pańsićWo- 
wą. Ale fakty Dkonoir?czne mała także syfojti .Wy­
mowę. Jcśl przeniesienie narad polsko-niemieckich 
do Paryża przyczyni sip do należytego oświetle­
nia tej s- rony polsko-niemieckich sfówittków rzą­
dom koalicji,i przyśniemy nieodzowną ich akcje 
w celu uwpinienia Polski pd tci zależności. cale 
społeczeństwo połdde. bez względu na obozy, no- 
wita fakt ren z entuzjazmem. Jeśli jednak w. Pa­
ryżu zmieni się twlho okłady berlińskie, nie uSłt- 
wajac przyczyn, kłóre oo nich doprowadziły, nie 
rozwiąże do sy nacji i  śnrawy nie przesadzi, W ka­
żdy m fazie war"o, aby rokowania paryskie P- 
tocTvfo srołczeństwo baczniejsza nwaoe. niż fo 
gbłało miejsce * rokowaniami w Berlinie.

Alfa.

P rzy ja zd  Naczelnika Państwa 
do Lw o w a .

PkGGRAm PRZYJĘCIA W  CZa SIE UkOCZY- 
S tO Ś C l LISTOPADOWYCH WE LWOWIE.

Jak się Zawiadujemy, program uroczystości 
przyjęcia Naczelnika państwa Piłsudskiego, który 
przybywa do Lwowa na uczczenie rocznicy oswo­
bodzenia miasta, został przez komitety miejski i 
wojsiiowy ustalony i przedstawia się następjąCor

óoitm* dnia 22. ustopaua:
Rano:

1) O godz. 9.30 rano powitanie Naczelnika 
państwa na głównym dworcu przez jitrsziffka 
krajowego Niezabitowskiegc,

2) powitanie Naczelnika państwa przez prezy­
denta miasta p. Neumana w imieniu reprezentacji 
miejskiej .przed bram? tryumialna na arodze do­
jazdowej do dworca.

3) Przejazd Naczdnika państwa ulicami mia­
sta do pałacu genera'nego delegata rządu.

4) O g. 10.45 przejazd Naczelnika państwa do 
Bazyliki ąrchikatedralnej, gdzie nastąpi powitanie 
przez arcybiskupa lwowskiego, poczem błogoła- 
wjeństwo prymasa eksc. Dalbora i „Te Ceatn**.

5) Rewia wojsk.
6) Defilada wojsk prztd Naęzetoikiem państwa 

Pi ie<j pomnikiem Mickiewicza.
7) Złożenie wieńca na cmentarzu „Obrońców 

Lwowa“ przez Naczelnika państwa.
8) O godz. 1.30 śniadanie u gin. Tanom- ® ii- 

%ata rządu.
Popuiudniu:

9) O godz. 5. popoł. yi zyjęcie obrońców Lwo­
wa na $ trze lnicy. Tu zostaną wręczone Naczelni­
kowi państwa wszystkie odznaki z Czasów obrony 
Lwowa z prośbą 6 zatwierczenić odpowiednich 
statutów.

10) O godz. 6. ob’ad w ratuszu, wydany na 
cześć Naczelnika państwa przez prezydjtim miastu

Wieczorem:
Iły u  goaz. 8. ffrzeastawićjAb j, fcpnceirt w W

a tó e  miejskim. ^  ' . 5T "  '*''T
Niedzleła 23. Itttupaóa :

Rano:
ł) O godz. 10.30 poświęcenie miejsce pod bu­

dowę pamiątkowego kościoła ,,Opatrzność" pizy 
ul. Dwernickiego.

2), O godz. U. przyjęcie Naczchnxa państwa 
w „Gospodzie żołnierza polskiego01.

3) O godz. li.30 u r ^ y s ty  akt nadania nazwy 
uniwersytetowi lwowskiemu \ przyjęcie młodzieży 
akademickiej.

4) O godz. 12.35 nroczjrste powitanie Naczel­
nika państwa w auli na politechnice przez kole­
gium prołcSufówi póczem nastąpi poświęcenie 
miejsca pod budowę kaplicy „Orląt“ obok gmachn 
politechniki.

5) O godz. 1. odsłonięcie tablicy pamiątkowej 
w szkole im. Sienkiewicza.

Popołudniu.
6) O godz. 2. śniadanie, wydano na cześć Na­

czelnika państwa przez „Zjednoczenie ziemian4* w 
sali hotelu Oeorge*a.

7) O godz. 5.30 przyjęcie w- ochronce wojsko­
wej „Rodziny sierocej**.

8) O godz. 6. przyjęcie i powitanie Naczelnika 
państwa w ochronce im. Piłsudskiego.

W ieczorem:
9) O godz. 7. obiad, wydany przez L). O. O.

101 Raui wydany przez Naczelnika państwa w
saunach pałacu generalnego delegata rządu.

*
Uzupełnienie programu co do udziału w ttró- 

czystuści sfer Młijskowych nastąpi w najbliższych 
dnjach.

*
Z referatu prasowego D O. G. otrzymujemy 

następujące informacje:
Sekcja komitetu wojsk,, złożona z obrońców 

Lwowa, postanowiła na Powitanie Naczelnika 
państwa wysłać na peron dworca komyanję hono­
rowy, Złożoną z płutOftu inwalidów, z plutonu ćy- 
udlnych obrońców Lwowa od starca do dziecka,

Gros obrońców Lwowa (batalion) oczekiwać bę­
dzie Naczelnika przy bramie tryumfalnej. Rów­
nież grupa ob.óóców Lwowa będzie uczestniczyć 
in gremio w rewji i w defiladzie, ustawiona wedle 
odcinków bojowych. Następnie delegaci załogi o- 
brony Lwów*, -Wybrani z poszczególnych odcin­
ków udadzą się wraz z Naczelnikiem państwa na 
cmentarz „obrońców Lwowa*4 celem złożenia 
wieńców.

'♦
Komitet miejski jak i komiiet wojskowy, zapro­

sili na uroczystość pułk. Tokarzewsiego, komen­
danta 5 i 4 pułku iegjro.T.ów, które 21. listopada i, r. 
przybyły z odsieczą i oswobodziły nasze miasto. 
Zaproszono nadto gen. Roję, któ^y objął wówczas 
dowództwo frontu galicyjskiego, pułk Ktio3ą- 
Kownacklego, kometKkmta artylerii przy grupie 
Tokarzewskiego, majora Błeszyńskiego, szefa 
sztabu, majora Ząniorskieąv i inajora Paszkow­
skiego. toomendaniów bataijonów odsieczy.

♦
Komiter obrońców LwoWa zarząaził wydanie 

odpowiednich legitymacji, które rozdzielać będą 
wyznaczani dl? każdego cdcinka oficerowie żoł­
nierzom, którzs walczyli z bronią w ręku,

♦
ZAPkOSZENIA DLA OBROŃCÓW LWOWA.

Komitet wojskowy obchodu roczn’cj „Od­
sieczy Lwowa*4 wysłał prośbę do ministerstwa 
spraw wojsk, i naczelnego dowództwa o urlopowa­
nie na czas uroczystości we Lwowie wszystkich 
żołnierzy 1 'Oficerów, którzy uczestniczyć w obro 
nie j  odsieczy Lwowa, o ile na to pozwolą warunki 
służbowe. Osobne zaproszenia wyslanip do dywr 
zji gen. Jędrzejewskiego, która obejmuje najwięk­
szą ilość byłych obrońców Lwowa. Przyjezdni zlej 
dywizji będą pomieszczeń! w koszarach Czerwo­
nego Klasztoru

KWATfcRt DLA GÓSCt.
Referat prasowy D. O. G komunikuje: 

Odezwą ogłoszoną przed kiiKoma dniami zwró­
ciło się dowództwo miasita z ptrośbą do. ogółu 
mieazkałiców o dobrowolne^ ZKicszanic kw,ater. 
i- potntesa&ań dla spodziewwiych na (roęzy^tość 
46. K-ttopada gęści. Dotąd ogłoszono w do- 
wódawje miasta nie wielką ilość pomieszkań; 
przeważnie borozc sk.on.nycn i położonych nie. 
mai wyłącznie w odległych dzielnicach, prawie nr 
krańcach miasta. Drogich gość* z których wiciu 
po raz pierwszy przybędzie do Lwowa, winne 
miasto nasze powitać i przyjąć godnie i ze d aFO- 
polską gościnnością. Sprawę pomieszczenia gości 
powinno obywatelstwo miad a załatwić samo. Do- 
wództwc miasta apełuje przci© raz jeszcze do 
ogółu mieszkańców, a zwłaszcza właścicieli mie­
szkań bliiżcj śródmieścia położonych i odpowiednio 
mządz&nych, iby bezzwłocznie zgło liii kwatery dla 
spodziewanych gości 1 żywi nadzieję, źp apel ten 
nie przebrzmi bez skiilku. Zgłoszenia przyjmuje 
udd-iał kwaterunkowy komendy miasta i placu 
ml, Wałowa lba w godzinach nozaurzędowyih ofi­
cer dyżurny. Zwraca się uwagę., że przynajmniej 
na 4 dni przed uroczystością lista kw&« tr  diy 
wszystkich zaproozonych musi być ustafbną, a 
kwai ery przeznaczone imięnme,

mm ■ —Ił « -  .  i—■■■». r I. . „ . . . n  .i. 1,1-

Różne wiademoćci.
DELEuaT RZąDU ŁOTEWSKIEGO PRZYBVWA 

DO NAS.
Kraków. (PAT.) jak  się dowiadujemy delegat 

rządu łotewskiego porucznik Strods przybędzie ju- 
i *ro do obozu jeńców w Łańcucie, celem zbadania 
spraw, przebywających tam Łotyszów.

ZAMACH KOMUNISTÓW W GRUZJI STŁU­
MIONY.

Warszawa. (PAT.) Rad Konstantynopol. We- 
diug doniesienia z Gruzji na rząd tamtejszy wy­
konali komuniści 6, bm. zamach stanu, który Jed-' 
nak został stłumiony w zarodku. Aresztowano 400 
komunistów.

KONFERENCJE FRANCUSKO-ANGIELSKIE. 
Warszawa. (PAT.) Rad Londyn 15 bm. Wczt- 

raj Lloyd Geongr odbył ditószą konferencję t  Poin­
care. Do LoniereLęjj tej i,:z] wistują wieUóe zna-

l  Rwonir L Mtoj i oferooy Lwpwa j z  m tefl k M i*
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Dział wychowawczy
Szkoła powszechna

Szkoła powszechna to nazwa, która nie przy • 
oblekła się jeszcze w ciało, to instytucja przyszło­
ści. Ju* sama nazwa wskazuje nam cel tej szkoły; 
ma lo być szkoła służąca „powszechności", tj. 
wszystkim ludziom składającym się na te powsze­
chność, wszystkim ludziom tworzącym naród. Zie­
mie, na których rozsiadł sie naród polski, nie miały 
'takiej szkoły ani w przeszłości ani w teraźniejszo­
ści. Za czasów niepodległej Polski sakoły, mające 
«a celu powszechność, kształcenie szerokich mas 
narodowych, nie było. Były tylko szKOły parafial­
ne, przygotowujące swych adeptów głównie do 
po.iug kościelnych,..a obcy był im cel wydobywa­
nia z mas narodowych wartości W eletoalnych, 
osobników zasługujących na wydobycie ze stosun­
ków pierwotnych, że się tak wyrazimy pospoli­
tych. Czasy Konar Jkiego. lo czasy szlachetnych 
usiłowań zmiany systemów i metod nauczania 
warstw wyższycn, warstw, kjóre 'trzymały w 
swem ręku losy narodu, nie zniżając się przy icm 
do ludu, do podstaw narodowych: Okres Komisji 
Edukacyjnej ujął kształcenie ludu w pewne zasa­
dy, na owe czasy bardzo umiejętne, dziś już prze­
marza łe, mające zresztą wartość pewnej t.adycji 
polskiej pedagogji. Zasady te, jak wiadomo z po­
wodu zaszłych wypadków politycznych, me we- 
szły w życie. Księstwo warszawskie i Królestwo 
Kongresowe były .to twory zbyt efemeryczne, aby 
szkoły powstałe za tych czasów, mogły izaważyć 
na szali losów szkoły polskiej. Dopiero metamor-, 
foza Austrji z pańjw a despotycznego w państwo 
konstytucyjne, dokonana w  latach sześćdziesią­
tych,.sprawiła, że można było myśleć o szkole pol­
skiej w Galicji. Od tego czasu upłynęło "z gór*, pół 
wleteu i z«nęka aa sercu mu imy Avyznaćj;iŚwśmy tteri' 
czas zmarnowali doszczętnie. Pół wieku jest $6 
okres czasu dostateczny, aby nie tylko stworzyć 
typ szkoły polJkiej, wyszukać najlepsze metody 
kształcenia i oświecenia ludu, ale jak nam to poka­
zali Czesi i JaipońcSycy, dokonać całkowi ego od­
rodzenia naiodu. I jeżeli odważaliśmy się na tak 
surowy sąd o szkole galicyjskiej, to upoważnia nas 
do tego^a okoliczność, że kiedy. wskuHek zwycię- 
cięstw pańjtw zachodnich w teraźniejszej wojnie, 
poczęły z nas opadać kajaany niewoli, Galicja mi­
mo półwiekowej pracy na polu szkolnictwa, mimo 
wszelkich warunków do stworzenia polskiego 
szkolnictwa, nie stworzyła Typu szkoły narodowej 
i nie mogła auli Kongresówce, ani W. (Księstwu 
Poznańskiemu dostarczyć wzorów, jak szkołalna 
rodowa polska ma wyglądać.

Mówi się i picze o szkole austriackiej w  Gali­
cji, mów i się i pisze o szkole galicyjskiej, jakoby 
rząd austriacki nam przeszkadźal, czy wpływ ał 
na kształtowanie czy urobienie tejże szkoły. Kto 
rak mówi i pijze, mija się z prawdą.

Sprawy szkoły ludowej mieliśmy w całości 
w swem ręk^pMogiiśmy ją kształtować i urządzać 
tak, jak nam się żywnie podobało. Rząd austriacki 
jeżeli wywierał jaki wpływ, to może na szkoły 
średnie, na szkoty ludowe wpływ ren ogranicza? 
się do minimalnych rozmiarów, do czynności nad­
zorczych i tu mieliśmy autonomię dochodzącą 
jio zupełnej samodzielności. Szkoły ludowe galicyj­
skie były to tylko szkoły z językiem wykładWym 
polskim, ale nie pielęgnowały ani ducha polskie­
go, ani nie były cmanacją prądów nurtujących 
wśród społeczeństwa, a już miały jak najmniej 
styczności z nauką, która się pedagogią zowie. 
Za dużo było w niej pierwiastków politycznych, 
z obawy, jak mówiono i''deklamowano w sejmie 
i na mównicach publicznych i w prasie, o zdrowy 
kierunek nauki tKkoInej. A ów zdrowy kierunek 
był wówczas, jeżeli szedł po linii tego lub owego 
stronnictwa.

. Szkoły powszechnej jeszcze w  Polsce nie ma, 
dopiero będzie. Pracują nad tern co najtęższe gło­
wy naukowe i najdoświadczeńsi pedagogowie pol­
scy. Związek poi:.'kiego nauŁżyćjeltwa ludowego 
w Krakowie wyłonił ze Swego grona komisję, któ­
ra od szeiegu lat zbiera materiały,, na których mo-

żnaby oprzeć szkołę powszechną. Wyniki swej 
pracy ogłasza w czasopiśmie pod tjiulam „Ruch 
pedagogiczny" pod redakcją dra Rowida. Pra^a 
pedagcgiccJia warszawska, jaik „Przegląd pedago­
giczny", „Głos nauczycielski" biorą bardzo po­
ważny mział vf tej pracy ale jeszcze sporo czasu 
upłynie, nim ‘ {.prawa należycie dojrzeje, różnice 
zdań wśród pracowników wyrównają się i rzecz 
stanie się czynem.

W celu rozpatrzenia rozmaitych pomysłów 
1 projektów ministerstwo oświaty publicznej utwo­
rzyło w swem łonie KomLję, mającą przygó ować 
ogólny projekt urządzenia szkoły powszechnej. 
Projekt ten następnie przedłożony zostanie Sejmo­
wi do uchwały. Według projektów, jakie ogłoszo­
no w prasie pedagogicznej ustrój szkoły powszech­
nej ma zależeć od' ilości dzieci w danej miejsco­
wości w wieku szkolnym będącej, a mianowicie: 
miejscowość mająca 100 dzieci w wieku szkolnym 
otrzyma dwuizbową szkołę powszechną o dwu 
nauczycielach, miejscowość rrtajaca 200 dzieci 
w wieku szkolnym oórzyma czieroizbową szkolę 
powszechną o czterech nauczycielach, miejsco­
wości zaś mające punad 200 dzieci w wieku 
szkolnym d rzymają pełną sieduiiokla ową szkołę 
powszeenną, Sieć tych szkół ma być tak skon­
struowaną, aby dzieci ze szkół o niższej organiza­
cji miały możliwie )aćw9 o ostęp do wyższych ,'y- 
pów. Szkoła jednoizbowa, według nomenklatury 
galicyjskiej jednoklasowa, z powodu minimalnych 
wyników nie jest objęta projektami.

Rdzeniem pacierzowym przedmiotów udziela­
nych w szkole powszedniej będzie język ojczysćy, 
koło języka ojczystego grup-ją się dzieje i geogra 
fią ziętn poi wch, jyko też przyroda tychże ziem. 
Program szkoły powszechnej obejmie zatem trzy 
grypy 1). hunrnistyczne (relipia, ję­
zyk poIŚfci, historia i język obcy), 2) przyroaniczo. 
mafematyczne (nauka rzeczy ojczystych, geugrafia, 
historja naturalna, chemia, nauka o zdrowiu, mate­
matyka, fizyka), 3) techniczno-eh etyczne (mode­
lowanie, rysunek pijma, sióid, gimnastyka, gry 
i zabawy, śpiew). I

Ze znakomitą pracą wystąpił emerytowany 
dyrektor szkoły wydziałowej Teodor Bernaazi- 
kiewicz pt. „Projekt programu.polskiej szkoły po­
wszechnej i działalności oświatowej pozaszkolnej 
w okresie przejściowym". Projekt ten możnaby 
przyjąć w całości z pevniemi modyfikacjami, a mia­
nowicie: autor opierając się na haśle: „Uczmy dla 
życia!" wprowadza w  swój program osobny przed­
miot „nauka życia". Słuszną czyni uwagę z tngo 
‘ ytułu dr. Rowid, który zaznacza, że nauka ta jest 
zbyteczna jako osobny przedmiot, gdyż pouczenia 
tego rodzaju można czynić przy nauce każdego 
przedmiotu. Pracę swą umieścił dvr. Bernadzikie- 
wicz w zeszycie śtyezeń-lufy 1919 „Ruchu peda­
gogicznego". Na całość zagadnienia szkoły po­
wszechnej rzuca jasne światło obszerna praca U. 
Rowida, zamieszczona pod tym tytułem w zeszycie 
marzec-kwiecień 1919 , Ruchu pedagogicznego".

W dyskusji, jaka się rozwinęła na zjeździć 
wszypkich zrzeszeń nauczycielskich z całej Polski 
■w Krakowie, odbytem w dniu 27. maja 1917, w y­
powiedziano wiele cennych uwao na temat szRo?v 
powszeclmej. Dvskusja ta umieszczona została 
w obszernej kJiążce pjt. „O szkoło no''ka“.

Józef Bałabttn

Jakich się uczyć języków ?
jest to jedno z. najważniejszych zag&dnien 

wychowawczych, szkolnych i praktycznych. Do 
jego rozwiązania kon;eczne jest ścisłe współ­
działanie rodziców, światłych obywateli i na­
uczycieli. Czynniki niepedagogiczne powinny 
podać, których języków w danej epoce mło­
dzieży trzeba, nauczyciele zaś mogą ocenić, czy 
ilościowo nie zażądano od szkoły za dużo, czy 
wskutek tego inne cele szkoły nie są upośle­
dzone, a następnie obmyśleć sposoby i środki 
pomocnicze (podręczniki, wskazówki metody­
czne i id.) celem osiągnięcia wytyczonego celu.

C.asem słyszy się i u nas zdanie, że obce 
języki są nam niepotizebne. Wskazują na Ac* 

lików, tych upaitych monoglottów. Łatwo zbić 
to twietdzenie, wskazując na różnicę położenia 
geograficznego i sił gospodarczych Częściej 
znów można się spoUdć, zwłaszcza u pokoleń 
starszych, z przecenianiem języków, zfw łaszcz# 
pewnych zachodnich; w dawniejszych czasach 
znaczna część wykształcenia, zwłaszcza kobiet, 
polegała na doskonaleni, a przynajmniej bie* 
głem owładnieniu jednego iub dwu języków, 
dla których poświęcano prawie całą resztę u- 
miejętności i wiadomości. Trzeba więc zacho 
wad roWnowagę między obiema ostatecznością* 
m i: z jednej strony względy kulturalne i piakf 
tyczne wymagają od człowieka wykształconego 
znajomości pizynajmniej jednego oocego języka, 
z drugiej zaś strony nauka obcych języków nie 
może uszczuplać sił i czasu, pot. :ebnycn do 
nauki rzeczy polskich, matematyki, przyrody, 
historji i:d. Konitczne są więc najróżnorodniej­
sze kompromisy, stosownie do umjsłowości u- 
cznia i celów, które sobie dana szkoła obrała.

Ile języków i które musi wykształcony Po­
lak posiadać? Na ogół możemy zaobserwować, 
że narody zachodnie uczą się mniej 'języków, 
wschodnie więcej: Anglicy przeważnie poprze­
staje na znajomości swojego języka, Francuzi, 
acz niechętnie, uczą się angielszczyzny i niem- 
czyzny (od r. 1871!), Niemcy wykształceni u* 
mit ją przeważnie po francusku11 angielsku, choć 
i inne języki są im często znane. My Polacy 
słyniemy z talentu dc jęz/ków; w b. .zaborach 
austrjackim i niemieckim umiemy mniej\lub wie- 
cej dobrze po nienrecku, w b. zaborze rosyj­
skim po rosyjsku, francuszczyzna, w nowszych 
czasach i angielszczyzna są u nas dość rozpo­
wszechnione. jesteśmy narodem wschodnim, m at 
i^^siy o zn ^ć  ■ ł  :1w,szystkimi językami „światór 
wymi“, a ta niektórych kresach i bez znajomo­
ści niektórych mniej światowych, jak czeski, ru* 
sk lub rumuński obejść się nie możemy. Trzebabjr 
być ;stnym Mezzofantim, ażeby tym wszystkim 
wymaganiem podołać, rzecz więc jest jasna, że 
musimy się dzielić, że przeciętny inteligent poł- 
skr będzie znał 1—2 języki obce, wszyscy ra­
zem zaś tyle i takie, jakie całemu narodowi do 
załatwiania całego kompleksu jego spraw za­
granicznych są potrzebne.

Kwestją dalszą jest, kiedy należy rozpoczy­
nać naukę obcych języków. Z jednej strony wcze­
sny wiek dziecięcy nadaje się do tego, w wy­
sokim stopniu wobec wybitnej zdolności naśla­
dowczej dziecka, która mu nabywanie obcych 
słów i zdań ogromnie ułatwia, choć jest rów­
nież rzeczą znaną, że te wiadomości są nie­
trwałe i tylko w razie nieustannego podtrzymy­
wania nabytej wprawy da;ą wyniki pewnej war­
tości wżyciu dorosłego człowieka. Z drugiej zaś 
strony w nauce szkolnej nie można zbyt wcze­
śnie wprowadzań obcych języków, gdyż one 
wobec swoich wymagań uszczuplają nadmiernie, 
czas i siły, potrzebne na przednuoty inne, 
zwłaszcza przyrodę i geograłję. Tak było do-, 
tychccas w szkołach galicyjskich, szczególnie, 
wschodnio-galcyjfkicii, w których nauka aż 
dwóch języków obcych (niemieckiego i ruskie­
go) w szkole ludowej nie pozwalała wprost na 
dostateczne rozwijanie nauk realnych. To też 
pod wpływem tych doświadczeń wyrobiła się 
u nas maksyma, że dziecku szkolnemu trzeba 
dać możność rozwijania awego umysłu do roku 
10 wyłącznie w jego języku ojczystym, a pó­
źniej dopiero rozpocza języki obce. Tak zre­
sztą dzieje się i gdzieindziej, wyjątkowo tylko 
w niektórych krajach bardziej mieszanych pod 
względem narodowym, jak np. w Szwajcarii na­
ukę tę zaczyna się już w 9 roku życia. Dzieci 
szczególnie zdolne, w nauce domowej iub w o- 
sobnych klasach dla zdolniejszych, mogą zaczy­
nać wcześniej, zasadą zaś powszechną powinno 
być: zaczynajmy naukę języków po 10 roku 
dziecka! Ma ono w tym wieku jeszcze dość 
zdolności imitacyinej, która dopiero po 13 ro­
ku życia ust.puje powoli kcmbinacji i rozumo­
waniu.
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Nauica języka obcego wymaga z początku 
aużo czasu, boć jest to nauka ćwiczebna, nie 
taś heurystyczna lub wykładowa. Chcąc uzy- 
łkac jaKie takie rwiu taty, trzeba koniecznie 
w pierwszym roku, może nawet w p erwszych 
gilku latach przeznaczać na t^ naukę po, 6 hjt- 
£ji tygodniowo, a i później liczba 4 lekcji po­
winna być minimum, poniżej którego nauka 
»<aje się mamieniem siebie, uczniów i społe- 
łtftemtwa. już z tych cyfr widać, ż? szkoła nie 
może uczyć więcej, niż dwóch obcych języków, 
,«śli je chce wszystkie serjo traktować. Nikle 
wW ki greczyzny w naszych gimnazjach, nie 
j> wiele lepsze postępy w łacinie, niemczyznie 
•  w szKolach realnyca w języka francuskim są

Srosiem następstwem tej niemożności nauozenia 
—3 języków ohcych w niewielkich Ilościach 

godz n, z równoczesnem dostatecznem uw;'ględ- 
n ;eniem kilkunastu innych, niezbędnych przed* 
jnioiów nauki.

Powinniśmy sobie nareszcie powiedzieć: 
uczmy się niewielu Języków, ale gruntownie! 
W 5 roku nauki pow.nna się rozpoczynać na­
uka jednego żyjącego języka obcego w 6 lek- 
e ach tygodniowo. Ta liczba powinna przez dwa 
dalsze lata być utrzymana, albo ns wyżej o1 1 
lekcję uszczuplona, nigdy zaś nie powinna 
spaść poniżej 41 Na drugi plan powinny zejść 
— |ak w Królestwie — języki starożytne; łaci­
na tam się zaczyna w klas-e .4. gimnazów, gre­
kę zniesiono. Nasza rada szkolna krajowa boi 
się jeszcze wejść na tę samą drogę, ale jej mc 
Innego nie pozostań e. Dla specjalistów greka 
m że być przednrofem nadobowiązkowym, albo 
naw tt mogą ją ci, którym ona do ich studjów 
( st potrzebna, nabywać na specjalnych kursach 
uniwersyteckich. Dzisiejsza naujća języków s ta ­
rożytnych, rż nadio hojnie w yposaioia v» lek­
cje nauki, jest zbytkiem, na który sobie dłużej 
pozwalać nie możemy.

Pozostpje mi jeszcze kardynalne pytanie: 
jakich obcych języków żyjących należy uczyć w na­
szych szkołach średnich, wydziałowych 1 han- 
fliow/cn. Na razie możemy na to pytanie da­
wać odpowiedź w znacznej mierze tylko nlato- 
niczną, bo całkowitą swobodę działania odbiera 
Mtp brak nauczycieli. Posiadamy w Mampol- 
scę i^Wielkopoisce leawie wystarczającą liczbę 
tiaućźycieii języka niemieckiego, natomiast ro» 
manisiów jest iui dziś dotkliwy brak, angli­
stów nie mamy prawie zupełnie. Nauczyciel1 ję­
zyka rosyjskiego, ewentualnie ruskiego posiada­
my dość, ale ich potrzeba nie jest tak wielka. 
Vnx populi domaga się francuszczyzny i an 
gieiszczyzny. Należałoby pod tym względem po 
^kołach I w oigan<zacjarh obywatelskich u- 
nądzać ankir y Ministerstwo oświecenia po­

winno następnie zarządzić, co należy, ażeby 
młodych ludzi zacnęeać do studjum języków 
francuskiego i angielskiego i umożliwić im te 
stuaja ptyez stypendi? na wyjazd 1 t. p. Dalej 
w myśl wyników ankiet należy w miejscowo­
ściach, w których jest tylko jeden zakład, 
zaprowadzić alternatywną naukę dwócli (mo 
że nawet trzech) języków obcych wedle wy 
boru młodzieży. W miastach, posiadających 
dwie lub więcej szkół średnich (wydziałowych, 
handlowych) należy naukę języków tak rozło­
żyć, żeoy w pewnej szkole język francuski był 
uczony, w drugiej '(może j trzeciej), niemiecki, 
gdzie indziej jeszcze inny, który obywatelstwo 
danego miasta i okolicy uznałoby za potrzebny. 
Tym sposobem każdy uczeń 'posiądzie jeden 
język, zdolniejsi zaś nadobowiązkowo mogą się 
nauczyć jeszcze jednego lub dwoen języków. 
Ten j„den język będzie mógł mieć nawet po 6 
lekcji tygodciowo przez cały czas studjów, o- 
siągnie w ęc  bardzo wysoki' poziom wprawy, 
a mimo to nie bęazie na przeszKodzie innym 
przedmiotom nanki, które dotychczas nada­
remnie cz?kają na swoją kolej i nie mogą być 
zaprowadzone dla braku czasu. Jedynie tą dro­

gą możemy osiągnąć usunięcie dzisiejszych tru­
dności, które wynikają ze żbyt wielkiej l ęzbj 
udzielanych Języków z m uhatam i pn ew ata it 
opłakanymi.

Udaje ml się, źe wystarczy, gdy szkoic pu­
bliczna obowiązkowo nauczy każdego oby w|(l« a 
jednego obcego języka gruntownie. Wiejić, ona, 
mojem zdaniem przy ogromie swoicł: innych 
zadań i ograniczeniach, wynikających z natury 
nauki zborow ij dać nie może. Kogo zaś wy- 
|azd, interesy czy inne motywy zmuszają po u- 
rończeniu szkół do nauczenia się jeszcze jedne­
go języka, ten drogą wamouctwa lub w ęzkoje 
języków w ciągu kilku miesięcy nabęazię ty e 
wprawy, by sobie jako tako dać radę. Nauką 
szkolna nie może być panaceum na wszystkie 
ewentualne potrzeby i niedomagania całego ży­
cia. jej główne zadania przesunęły się już da­
wno ooza obręb poliglottyzmu: dzi£ chodzt 
bardziei o poznanie rzeczy niż o słowa, fctćię* 
ml rozma te narody te rzeczy oznaęzająf fsowa 
szkoła polska musi się z tym prądem ljczyc, 
isśll nie chce być od narodzin anachronizmem 

Dr. K arol Zagajew ski.

Z  K R ES Ó W  R Z E C Z Y P O S P O L IT E J.
(Obrazki z  (rontu pótaocno-Dtowsklego.)

I. •*>. ...., W1* , Ą
Zwolna mój tnafy wózek po placnach się foczy, 
skrzypi oś, miałki piasek przez koła przelewa, 
na odartych pagóikach cicho szumią dTzewa 
ł błoń dzwoni, gdzie sięgną lozlęskaiione oczy.

Pustka.. Czasem jedynie na Jcrytej potanie 
dawnych dworków ruiny zapłaczą do słońca, 
w dal szlochając swą rozpacz sierocą bez końca, 
co na gruzach wspomnieniem na wieki zostanie.

Skrzypią osi, o kamień wóz ciężko uderzy, 
parjkną konie znużone, potrząsając grzywą 
i bór dalszy piojeiutę zaszumi leniwą, 
nim do zorzy wieczornej1 k łon ić

Coraz ciszej i smutniej... Jeno muszek roje 
w cichym, sennym wietrzyku skrzydełkami

dżwóhią
! ukrytą dla oka ludzkiego iwtronią 
wieczny cli natchnień i szczęścia stebrne biją

soroje.
(Gawriłki, nad Jeziorem Dryśwlaty/ 

w październiku 1919.

II.
Z  łąk zielcryęh ponmy cień ruin wyrasta, 
sfeiczac w niebo pochmurne nagiemi rarmOTty. 
co o pomstę wołają głośniej, niżli dzwony 
opalonej świątyni umarłego miasta.
Jakby tknięty wrażeniem kon, co dotąd hoży 
rwał pi tez piachy 1 leśne zapomniane drogi, 
bieg powstrzymał i ostrej niepomny ostrogi 
rżąc żałośnie u polnych uparł się bezdToży.
Zeskoczyłem na ziemię... Gdzie dziś *:ę kommy 
spalenizną cuchnącb, zimne klną niebiosy, 
siiuły się wczoraj jeszcze ludzkich istot losy, 
sen marzącycj, o szczęściu w wieczorne godziny.
Tu w tych ścianacu zwęglonych — nad dziecka

kołyską,
oczy matki miłością jaśniały i troską,
1 tu w zjawę przyszłości zaparzonych boską, 
4woj«;iłplcóyęh K ochanką Obwił*, śaiło pijsi#.
Tu W tych murach... Żal dziki kisnął serce, -

Z głową
pochyloną nad cierpień piekielnym ołtarzem 
przed pustkowiem, wspomnieniem zaluanlonem

wrażem,
Uciekałem.

W kht w gruzach grał swą pieśń echową. 
IPrfiggen, poć Dżwińsk.em.) 

Witułd łłabdank Koaowskł.

Po!s!ii pnpmlnft NUteM a.
Europejka słaiwą Ibsena spowodowała reha­

bilitację zapomnianego w Niemczech Hebbla, Na­
strojów o-mLUyczna sztuka Maetfrlincką, znalazł­
szy u nas wielbicieli, nauczyła szacunku dla enig­
matycznych linji natchnień Norwida i Słowackiego. 
Najwyższy jednak czas przypomnieć sobto źe 
wśród płodów poUkiej poezji znajduje się dzieło, 
fc ńro duchem &wym znacznie wyprzedziło „lntru- 
aa" 1 „Ślepców*. Jest tiicm jeżeli nie zapomniana 
zupełnie, to w każdym razie należycie nieoceniona 
„Sobótka* Goszczyńskiego. Typowy to utwór w du­
chu Mae* erlincka, gdzie w rełi głównego bohatera 
wszechpotężny wysi ępuje nasórój I posługuje stc 
ludźmi, gdyby strunami instrumentu, aby wygry­
wać na ich uczuciach wzruszającą simfonję lęku 
t '£rozy.

W odcwiciu źywiołou/ych mocy przyrody Go- 
szu/yński jesf nieprześcigniomy. Wychowany na 
jej łonie, wsłuchany od dziecka w jej szumy tajem­
nicze, iGoszcrotiski czuł żywo związek człowieka 
z iiicznanem. W Sobótce pos/anowił on wc^uć się 
w stanowisko człowieka pierwotnego i jeger oczy- 
ma rgjądać dziwy natury. W zetknięciu sic z nie­
zwykłą potęgą żywiołów, gdzie pierś rozpiera 
wściekły warkot rozpienionycb, rozhukanych po. 
toków, a gigantyczne złomy skał zdają się baśni
0 wielkoludach opowiadać, skąpał się poeta z na­
leciałości kultury, o>rzisł słe z uprzedzeń rozumu
1 stanął tam „gdzie graniczą Stwórca i natura1". 
Dlatego i-całą akcję poem at przeniósł poeta 
m  czasy, gdy człowiek, byt bliższym przyrody.

„Ależ bo wówczas — ziemio staroswieckal
Dzisiejsze dziwy dziwami nic były;
Grały widumie niewidome siły 

t I pilnowały człowieka, jak dziecka."

Wracając na stanow iło  animiznw, schodził 
się Goszczyński z modnymi hasłami romantyki nie­
mieckiej; ona jednak, Lk i przykład Mickiewicza, 
mogła go co najwyżej utwierdzać we wrodzonych 
skłonnościach mistycznych. Ten rys umysłowoścl 
poety tłumaczy nam również, dlaczego później 
został on Jednym z najgorliwszych wyzmaw oów 
Towlańskiegn, Towiańsk! zasadptyzo nowago mu 
nic nie mówił, a pomagał tylko jego własne, mgll- 
^te wierzenia zamykać w pewien ok-eślopy sy­
stem filozoficzny.

Jeżeli pominiemy ballady Mlcldewjcza, uwusi. 
my uznać Sobótkę za poemąjt w poezji naszej odo­
sobniony. Mickiewicz wyóeir w „Panu Tadeuszu* 
na stanowisko, jakie pierwszy zajął Malczewski. 
W „Marii" już tkwi „in polentia“ wielka, naredewa 
.epopeja, Mickiewicz oolrzebował tylko odwrócić 
wprowa<‘zony przez Malęzewuhiegc stosunek ży­
wiołów podmiotowych i przedmiotowąch; pierw­
sze ukrócić a drugie rozszerzyć. P rzyoda n Mal­
czewskiego 1 Middeiwicza, podobnie Jak u klasy­
ków, ę- anowl tło tylko, służy za ramy obrazu. 
Klasycy jednak nie znali koloniu lokalnego 1 ope­
rowali krajobrazem konwencjonalnym, szkicowa­
nym w ry uch ogólnych, głównie z ponocą orna­
mentyki mitologicznej; abstrakcyjny Apollo lub 
Wenera zastępowali bezpośrednie wTaienie wzro­
kowe. Mckjzewski pokusił się o rławdziwe obrazy 
przyrody, które cabarwla przedmiotowo 1 dba & tch 
zharmonizowanie z fabułą, by wypadki i hutzte 
pojawiali s ią n z t i f i  edpawiudaim

Zawsze Jednak przyroda tą jest tylko tfem I 
scenerJą, podczaj gdy u Goszczyńskiego równo­
cześnie dekoracją i akror on

.Przypal ttzjny sic bliżej temu żydi? przyrody 
u idjszczyńskiego. Na stowu góry płonie stos soł»V. 
ki; bawł się młodzież, dumają starzy górale. Jedna 
z dziewczyn śpiewa pleśń o dzlwożonach, pory 
wijących do podziemia samotne dziewczęta. 
Dźwiękom pleśni zawtórował dawny niepokój 
v,* przyrodzie i strach zabobonny w piersiach s|a 
cshaczy:

„‘Glacki pisnęły, w gwałt huknęAaowy,
Ponurych wiltoow rozległo się wycie,
Ciężkich gałęzi ko»atnęło bicie,
Jałc żeby wicher przeleciał zimowy**.

Wszy c y  odczuli obecność dziwoźcm, g Ja- 
nostr, nrjbardzłej ł  groiia rozmarzony, widzia’ ną- 
wef Ich delikalnc zarysy, tańczące w chaotycz­
nym mroku nocy, W tan sposób wębod~,i ad, ęząsu 
do czasu w to gr^no rozbawione jak gość z za­
światów, dziwny, niepokojący nastrój:

„I byłe ofwilę, Jakby śmierć powiała.
Jakby świat dumał północna modlitwę.*
W dali, w powietrzu rozgrywają słę ftełwme 

walki duchów. Dorłrzegr. jt  znowu tylko Janosz, 
podczas gdy Innych dochodzą tylko nieznane glo­
sy natury. Górale biorą Je n ieza  oro^ y  szum 
wiatru, lecz za praejąw tajemniczych sit i lakiem 
na nie reagują.

„Pisk, jęk, gwizd, łoskot! Ibzykną to muzyka
Dla ciszy, tóiflrą dźwięk' 9i'run wypieszczą.
Dziewicze koło ciaśniej, się zamyka,
Watrwilf s r  m d r  awnownuną dtaosoot *
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0 pensje dla powstańców.
rUd naszego korespondenta warszawsiucŁOJ 

Wa.'szaw« 1 1 1 . lisiop.1919.
Na dzSiejsiem posiedzenia komisji wojsko­

wej nr.awiano aprawę uregujcwąoia perski po- 
wwańcam poiskim z 3i 4o i 63 r.

Obeęny aa komisji pułk. Szpakowskl, re 
pręzentant min. spraw wojskowych, przeustawił 
ątón oprawy w sposób następujący:

Przed uchwaleniem ustawy o uregulowaniu 
bym materjalnego powstańców polskich, mii. 
Spraw wo tikowych wypłacało powstańcom zali­
czkę w kwocie i01 mk. miesięcztiie. Minister­
stwo spraw wojskowych otrzymało na ten cel 
105.000 mk. zaliczki. Od czasu uchwalenia wy 
iei wspumnianej ustawy min. skarbu odmówiło 
dalszych zaliczek. Ponieważ jednak ustawa za- 
w erała przepis, i.e tylko ci powstańcy mają o- 
trzymywać pensie, kjorzy niewątpliwie brali u 
dział w powstania i to m i stwierdzić osobna 
komisja z łonu sann cii powstańców, więc spra­
wa się opóźniła z powodu konieczności utwo­
rzenia te komisji. Miiisier&two skarbu odma­
wiało z pocątku kredytu na pokrycie kosztów 
tej komisji, wreszcie g odziło się na wyasygno­
wanie na tsn cel *8 000 mk. Kandydaci do tej 
komisji s i  już ustaleni i komisja ta zbierze się 
w najkrótszym czasie. Ponieważ rejestracja po­
wstańców zorga iizowanych (zwiaszcza w Mało- 
pohce) jest już ukończona, można więc będzie 
ustawę wprowadzić w życie w przeciągu 2—3 
tygodni > powstańcy, co do których niema wąt­
pliwość', otrzymają pensje.

Zastanawiano się także nad zniesieniem pa- 
ragram, który powiada, 2e pensje mają otrzy­
mywać tylko powstańcy niezamożni.

pułk. S z p a k o w s k i  zaznaczył przytem, 
U  min. spraw wojskowych wniosło dziś pro­
jekt ustawy o przyznanie stopni i praw oficei* 
mnich wete an m p u z r. 1831, 48 i 18tj3. Na 
podstawie tego projiktu wszyscy weterani zali­
czeni do wojska poi., a nie karani sądownie zą 
prtfśtitęps?t\vav 'dtriyttiają honorowy stopień pod 
poruczniKOw wo;sk polskich. X i pows.ańcy, któ­
rzy mieli dawniej stopień oficerski^ Otrzymają 
odpowiednio wyższy stopień. Weterani będą 
mogli korzystać ze wszystkich praw i przywile­
jów oilcerów armji czynnej z wyjątkiem s ta1ejo  
uposażenia służbowego, zamiast którego otrzy­
mają pensję dożywotnią wedle ustawy z 2. sierp­
em br. A więc weterani będą korzystali z ulg

Najstraszniejszem dla górali je.!t wspomnienie 
mnicha. Komu się zjawi jego widmo, tego napewno 
spotka nieszczęście. Wie o, f.em dobrze Janosz. Za 
młodych lat byt zamożnym gospodarzem. Miaf 
narzeczona, urodną Kasię, f idy raz siedzieli na po­
lanie, ukazał się jej mrdch. Pełną złych mrzeczufc 
wracała dc domu i po drodze przepadła bez śladu. 
Pewno Dorwały ją dziwożony. Odtąd prześlado­
wały Janosza same nieszczęścia, aż wreszcie do­
prowadzony do rozpaczy spalił chatę i został 
zbójcą. Teraz po lal ach, wiedziony łęsknotą, wró­
cił do micj.tca rodzinnego i marzy o dawnych cza­
sach, Tymczasem najzdolniejszy pieśniarz góralski, 
Ljidek, zanucił pleśń o mnichu, lecz wnet urwał:

„Tu pieśniarz uciął; pod palcem kobziarza
Pękły z dalekim Jękiem wszystkie druty
Ze środka lasu wypadł wicher luty*

w  ten sposób daje znać o sobie mnich śfiras£* 
łfwy. Wszyscy z trwogą odcimwają jego oteaiu-ść, 
i  dostrzega go znów Jedynie Janosz. Tam, gdzie 
inni widzieli tylko wielką burzę j słrp liści, wi­
chrem miotanych, Janosz widział straszliwą postać 
mnicha z kapturem na głowie.

Ta metodió wprowadzania jfotęg zaświatowy -h 
. z pomocą takich środków naturalnych, iak zjawiska 
przyrody i odpowiadający Im nastrój ducha, zabu­
duje u Goszczyńskiego <to samo zastosowanie, co 
u Maetęrlincka. Obaj podkładając pod zjawiska 
przyrody znaczenie symhphczne l nie przekracza- 
ląc granic naturalności, aw lerają możliwość mi­
stycznego interpretowania rzeczy. Doza ogólną 
metodą mają oni wspólny rodzaj nastroju. Pogląd 
na świat Mae<terILncka znamionuje pewien rvs fa- 
żaliłtyczuy Moce zaś1 dau w ■ nie Jawi* się w,

przy zakupnie śrookow spożywczycn, ubrań, de­
putatów itp., pod<ibnie jak oticerowie polscy.

Projekt ustawy został przez komisję woj­
skową uchwalony, \  reierentem wybrano pusta 
Wł. Dębskiego.

Na wniosek posła jana Pąbskiego uchwa­
lono rezolucję, 24 ustawą ta obej me wszyst­
kich bojowników o niepodległość Polski, nie- 
objętycn powyższą ustawa, którycn ministerstwo 
spraw wojskowych za takich osna.

Listy s eatei Pol
Co słychać w Stanisławowie?

Wice w oorpnje Galicji wscnounlej — Pracw TSł„ 

(Od naszego korespondenta).

Situiistawór, w listopadzie 1919.
Sprawa zabezpieczenia Ł zw. ualicji wschód- 

■: urządzanie manifestacyjnego wiecu we- 
szia i n ns«> na tory realne.

Wiec "agaił przewodniczący P. K. P. p. Sal­
wach w przepełnionej sali „Sokoła" w niedzielę. 
Przewodniczył dr. L. Cyga, sekretarzował prof, 
Gorczany, referował p. Saldach. W pięknem prze­
mówieniu nakreśhwszy martyrologję społeczeń­
stwa polskiego za czasów ukraińskiej inwazji i 
wykazując ujemne sitruny proponowanego prowi­
zorium, grożącefco katastrofą gospodarczą nletyl- 
ko Polakom, ale wszystkim narodowościom, za- 
mieszKująeym ti zw. Galicję wschodnią, postawił 
mówca energiczną rezolucję, protestującą przeciw 
prowizorium, którą uchwalono przez aioamację. 
Protest ten telegraficznie przesłano do minister­
stwa spraw zewnętrznych, marszałka Sejmu 1 po­
sła nilasfs Stanisławowa w Warszawie, oraz ao 
ambasady francuskiej, angielskiej, amerykańskiej 
i włoskiej z prośbą o telegrafczne posłanie tych 
rezolucji do Rady pięciu w Paryżu.

Wiec manifestacyjny za świeżono odśpiewa­
niem roty Kcmopi.lckiej.

Odbyło się tu również walne zgt uiaadze- 
nie T. S. L , Stanisławów liczył przed wy&uSftetń 
wojny 2  kołą • Pfeń), Które §wą alęęfe bj
światową obejmowały njetylko Polaków zairJej! 
szkałych w powiecie, ale sięgały nawet do sąsied­
nich powiatów gęsią siecią czytelń i don4w lu­
dowych, Lecz długoletnia wojna, walki pozycyjne 
w okolicy Stanisławów?., wreszcie inwazja ukra­
ińska zniszczyły doszczętnie cały prawic dorobek 
TSL., zrównały z ziemią czytelnie i budynki. Pra­
ca wśród takich wfhunków była nadzwyczaj tru-

ksztak.acli powabnych, nie nęcą duszy jajjią har­
monią ideału. Są to potęgi ponure, straszne, d ła ­
wiące jak przemoc i śmierć, czyhające na zguoę 
człowieka z uporną mściwością. Podobnie czarne 
przeznaczenie zawisło nad życiem Janosza, Złe 
moce zabrały mu narzeczoną, przemieniły w  bez­
domnego zbójnika, a teraz, jawiąc się -raz po raz, 
nowe gotują nieszczęście,

GoszczyńJa, wstawiając się sam w położeofte 
człowieka pierwotnego, nie żądał togo od czytelni­
ka. pouczał go Rousseau, którego hasło powrotu 
dc natury, konsekwentnie prz ̂ prowadzane, godat 
w- iztukę i znosi ją. Wiedząc, iż poezja jest tylko 
odtrutką przeciw rzeczywistość, pisał G orczyń­
ski swój Doe.nat dra ludzi kultury. Zapewne mu­
siała b>ć imr znana, przez Lessinga podniesiona 
kwestia, w Jakiej formie winien się poeta posłu­
giwać światem nadnaturalnym. Metodą, fałszywą 
posługiwał się Voltaire, wywołując duchy w biały 
dzmń przed oblicze licznego grona. Natomiast w 
„Mamlecie" duch jawi się nocą, widzi yo tylko Je­
dna osoba, a i aJc nie przesądza się tprawy, cgy 
mamy do ciynieria ze złudzeniem, tembardziej, że 
tajemniczość i podniecony stan bohatera przywi­
dzeniu sprzyjają. Wprowadzając? więc świat nad- 
-Kf walny, poeta nie powinien wymagać od czy­
telnika naiwnej wiary, lecz rzecz uczynić możli­
wie prawdopodobną i zgodną z prawaim psycho­
logii.

Goszczyński ściśle tej zasady Przestrzega. Jeż 
suma tajemniczość nocy i gór sąsiedztwo sprzyja 
rozigraniu nerwów. Bv nasunćj ten sootęgować 
i stan dusz doprowadzić do tego momentu, gdzie 
zaciera się granica między snem a jawą. poeta 
czT-ni przedmiotem rozmów J pieśni legp;idy o stsa- 
ctacii 'iaefaut saboboaoy akrach ?>od#stócają om

ona; to tei oba Koła połączyły się w r. Wił, fa? 
w jpólnem' siłam' ratovrać to, c \  jeszcze uratować 
się dało. Mimo zmniejszenia się liczby członków i 
praoowniiców, wydział z prezesem dr. M. Gawli­
kiem nie ustawał w pracy, organizował odv*yvy 
Po wsiach, założył biuro bezpłatnej porady praw­
nej, brał czynny udzmł z X, B. K. w rozdawaniu 
zniszczonym gminom artykułów żywności, obu­
wia i odzieży, za ją' się odbudową zniszczonych bu­
dynków i reaktywowaniem szkół polskich TSL. 
To te i mimo nadzwyczaj ciężgieh warunków przy 
wydatnej pomocy inspe\icrą szkolnego p. Gnoita 
po ukraińskimi inwazji — w cza-sjc której zabronili 
Ukraińcy poiskim wios^attom pąwe< mówić p» 
polski' — powołano do życia ? szkół powszech­
nych w Ur\Vmiręztinach, Jyśmieuiczanaeh, Wol- 
czyńcu, Uhoinikacń, Bednaręwie, bryuin, Uhryno- 
wie ?zlaci(eckim.

Lecz wohia wyę»snęła swe piętno 1 wywołała 
a paty} tutejszego społeczeństwa w stosunku do 
TSL., czt*o dowodem byłą znjkoma liczba człon­
ków na walnem zgromadzeniu, ba z 300 jawiło się 
tylko... 30. Po złożeniu sp, ąwoadanja z czynności 
TSL. przez ustępującego p-ezesa dr. M. Gąwlrka i 
dyskusli nad planem pracy 1 SL. na przyszłość, 
wybrano prezesem p. Unołta, p. Uon. rrzkąwa 
(zast. prezesa) j 24 wy działowych. Jako wytyczne 
uchwalono zakładać szkoły powszechne w każdej 
gminie, zetzie są tylko Pclacy, stworzyć specjalną 
komisję celem spisania ludności polskiej w p o w i­
ci t, założyć kurs dla dorosłych analfabetów w Sta­
nisławowie 1 czytelnię, dla młodzieży rzeipieslnt- 
czej i  mieszczan, I^ący jest wiele i w piący i^j 
sSjągłęcstpstwo polskif, naszego grodu wtjjk, 
wyaatbie poprzeć pi ze? żywaze zalnTcresowariic 
sję tem Towarzystwem i jego pracą na kresach.

jeszcze ba-dziej wyobraźnią. Cp więcej, jąwiąeych 
cię disohów nie widzi cale owczaue. Nie «* to wi­
zie soiorowe, lecz indywidualne. Dostrzega jo Ja- 
n W  tąpi, Kdzir ńmi widzą « ,ylko ząmiftę i biazę.

Dlaczego on właśnie miął być tym wybrań­
com? Decydowały tu również negiędy psycholo­
giczne. Pełen tęsKnoty, oddany wspomnieniom tra­
gicznie zaginionej kochania, ma or jcoen z ł o w o -  
dów więcej dc rozmarzeni* i podniecenia, nU jego 
otoczenie.

Jak widziip^ Goszczyńskt wywołuje bardzo 
umiejętnie nastrój, zabarwiony mistycznie, praw­
dziwie godny Maeteriindca. Właściwie znącznie 
przewyższa on Pisarza belgijskiego, U Maeter- 
Sncką za struny, na których graja niewidome siłyr 
służą nie łuckie, lecz marionetki. Tak samo tło 
jest u niego nieokreślone, konwencjonalnie — baj­
kowe Przy .ajdch sztucznych założeniach fantazja 
musi przezwyciężyć wiele uprzedzeń. r,!m wiyje 
się w atmosierę mistycznegc nastroju. Maerer- 
linck fuozK sic mn^emaiąc, żc odtwarza wewnętrz­
ne życie duszy w  bezpośredniej jego postaci. W 
rstocie dawał on mniej Jub więcej szczęśliwie u- 
zmysłowyme abstrakcje, to  stanowiło nieunsknlo- 
ną konsekwencje faktu, U> z ł  punkt wyjścia słu­
żyła mu tcorja,

Całej tej sztucznoSc* zalożefi nfem? u Gosz­
czyńskiego. Jego ludzie są realni a tło j środowi­
sko ściśle określone, 2 ToszęzyńsHm bowiem ma 
się rzecz odwrp^nle niż Maeterjnękięm, On pte 
wychodził z teorji, łecz pierwej był mistykien. nim 
dogmat mistycyzmu usłyszał z us+ Toiwlańskiego. 
Dziecko natury, rpzumia* Goszczyński jej glos - 
i w Sobótce tak .R.zko, iak nikt inny. post?wił nas 
u wrót wieikiej tajemnicy.

Or. Henryk Z x m tf6 1
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Dlaczaga orak drzew a
opałowego?

vGd naszego korespondenta.)
Kołomyja, w opadzie 1919. 

Znanym jest fakt, iż za czasów śp. Ausrrji bar­
dzo rentowny monoipal drzewny posiedli żydzi. 
Pamiętamy i <to, że rząd austriacki sprzedał całe 
kom plety  lasów rozmaitym bankom i nie ban­
kom, a one dyktowały ceny byłej Centrali odbu­
dowy Galicji, albo* przez pośredników raczyły 
fbaktować o sprzedaż potrzebnego dla odbudowy 
budulcu, Tozurnie się po cenach o 100 i więcej pro­
cent wyższej od ceny kupna. Nit pomogły inter­
pelacje poselskie i przedsięwzięta kampania całej 
prasy polskiej; łtrte temu wyzyskowi położył 
dopiero zasłużony upadek państwa.

Po przewrocie ukraińskim, gdy minę<y pierw­
sze momenty konsternacji, cala falanga żydów po­
rzuciła swą neutSftość i w mgnieniu oka prze­
kształciła się w „nkraińciw“ mojżeszowego wy­
znania ku zdumieniu swych byiycn protektorów 
Orjentaqa 'ta była bardzo zyskowna bo całe lasy 
padały pod siekierą oyłydi hyen aprowizacyjmych 
a obecnie leśnych. Za bezwartościowe grzywny, 
nabywane za 30—50 proc. ich nominalnej wartości, 
nabywano całe zręby, nieraz po kilkanaście “tysię­
cy sągów wynoszące, i puszczano na pasek. Za>- 
kontrak/owane przez miasta jak Lwow. Stanisła­
wów, Tarnopol, Czortków, Zaleszczyki, kontyn­
genty drzewa, neutralni pełnomocnicy łfych miast 
puścili na pasek, biorąc np. w Sniatynie po 1000 do 
1500 kor. za sąg drzewa i robiąc na tym interesie 
bajeczne fortuny w przeciągu Kilku miesięcy, nie 
pogardzając jednak w międzyczasie handlem pa­
rafiną i naftą, za Któią braU (np. w Kamieńcu pod.) 
po j?5 ruoii za kwartę.

Zdawało się, iż orgii tej rooienia fortun bez 
pracy położy kres wkroczenie wojsk polskich na 
Pokucie, po ustąpieniu Rumunów, a którymi ren- 
tow nego handlu drzewem neutralni nie zaprzestali, 
wskazując im najbardziej ukryte zakątki., ̂  w^rp- 
bionehi drzewem opałowero, \i?a|%iajaq rekwizycje 
dla własnego zysKu. chociaż&jr Teraj caiy miał na­
stępnie zmarnieć. - - i X ' t

(Idy krajowi caiemu grozi katastrofa opałowa, 
neutralni reklamują dla siebie niewywiezione rze­
komo z lasów, a zą ukraińskiej okupacji nabyte 
ilości drzewa opałowego, co dla braku zapisków 
Zc srrony ukraińskich leśników sprawdzić się nie 
da, nadleśnictwa zaś nasze, dziwną kierowane 
„kurtuazją11, oraz instrukcja (!) dyekcji lasów i 
dóbr państwowych, przyznają je im, użyczając 
w dalszym ciągu pomocy paskarzom,

W pi o wad zona niedawno w życie Główna Ko­
misja rozdziału drzewa na nocy ustawy sejmowej 
i takież powiatowe komisje nie zdołały wyplćuić 
paskarzy i zanobiec podbijaniu cen przez nich.

t a  o p;e’nia:h „morainsWcb" 
i gwarze .JasBaj".

Nie od .dzłś an, od wczoraj imany Jest spór 
polsko-czeski w zachodniej połaci Śląska Cieszyń­
skiego. JeJ1 to spór o język i narodowość ludu 
graniczącego nad Ostiwwicą z Morawami, a inó- 
Wiącego gwarą podobną do mowy używanej w 
północno-wschodniej części Moraw, na Śląsku o- 
pawskim (w częściach niezniemczonych), oraz na 
Śląsku pruskim Jest lo tak zwanai gwara laska, 
przez dialektologów czeskich zaliczana prawie bez 
wyją ku  do grupy czesto-słowacki ej. Ni* przez 
wszystkich jednak, be np. Poliwka określał ją jako 
gwarę przechodnią, przejściową między grupą 
czerko-słowacką a polską. Motywował to zaśtem , 
że znajduje się w gwarze laskiej tyle cech i zna­
mion meczeskich, przynależnych natomiast do cha- 
rakterystycznycui cech gwar poLklch, w szcze­
gólności sąsiednicti gwar „polsko-śląskich“. wobec 
czego narzecza lackiego nie może w całości zali­
czać wyłącznie do gwar czysto czeskich. Tak się 
wyrażał pogląd ttgo uczonego czeskiego w r. 1892, 
który w formie swej dosyć os rożny, w treśd swej 
zwracał sie przeciw utartvm poglądom Szembery, 
Bartosza i in., zaliczającym gwarę laskę w zupeł­
ności i bez zastrzeżeń lako mowę morawską do

Dawne hyeny aprowizacyjne zostały ziiów do 
swych czynności powtołate, ale nie tylko jako ko- 
misjcne,zy zbożowi; tym razem piastują również 
godności dostawców drzewa.

tak się prow adr odbudowę 
w Złoczowskiem ?

(Od naszego korespoiidenta)-
Złoczów, w listupaazie;

Nędza żywnościowa i opałowa, szykany 
zmaltretowanej przejściami wóiennemi ludności 
przez kierownika tut. starostwa, znanego z łamów 
„Kuriera Lw.“ radcy Gł. odsunęły omawianie jed­
nej, niemniej ważnej sprawy na dalszy plan. Dziś 
wreszcie poczuwamy się do o b o w ią z k u  p o r u s z y ć  
i tę sprawę zc wzslędu na nieobuczadne szkody, ja- 
kw ponosi tutejszy powiat sk u tK jem  tolerowania 
te g o  oo najmniej niezdrowego stanu przei nasze 
lwowskie wiadze.

. Jest to sprawa Ekspozytury budowlanej K. U. 
O. w Złoczowie. Już w parę tygodni po zamiano­
waniu w 1917 r. kierownikiem tejże Ekspozytury 
p. J., nikt w powiecie nie łudził się, jakiemi droga­
mi ipójdzit akcja odbudowy. Wyjazdy do Szwajca­
rii, podróże do centr handlowych austriackich dla 
przeprowadzenia transakcji handlowych samo­
chodami i gumami itp. interesa absorbowały p. 
kierownika w zupełności, w chwilach zaś przypad­
kowego pobytu w Złoczowie nie był on w  stanie 
odbjąć całokształtu spraw i czynności urzędo­
wych. Stąd wynikała bezpłanowość w akcji odbu­
dowy, marnotrawienie erosza publicznego, kon­
flikty ze stronami, co sta!o się powodem wrogiego 
wprost odnoszenia się do kierownika i reprezento­
wanego przezeń urzędu.

Od chwili uwolnienia Złoczowa z pod inwazji 
ruskiej, siłą fastu wypłynęła na porządek dzienny 
sprawa zmiany kierownika Ekspozytury bud. W ła- 
óza przełożona lwowski K. U. O. uznał potrzebę 
tej zmiany, dotychczasowy kierownik-p.- J. nawet 
z zajmowanego stanowiska zrezygnował, ale o, 
iitismowamu innego kierow^ika nić,5fiió?i}ychlć. O 
bednle istnieje bezkrólewie. W urzędzie jóst dwóch 
urzędników 'i trzy’ panny, którzy nie umieją niczego 
załatwić.

Z kredytów przyznanych dla Małopolski na ce­
le odbudowy, a wynoszących do Końca październi­
ka 65 milionów, powiat złoczowski, oprócz zaliczki 
na pensje dla personalu biurowego, niczego nie o- 
trzymał, a ludność Skwarzawy, Olszanicy, Golo- 
gór i in. wsi i miasteczek z lękiem i trwogą powi­
tała w swych norach i piwnicach zbliżenie się 
piątej zimy. Żywimy pełną nadzieję, że K. U. O. 
położy wreszcie kres tym dziwnym nieporządkom, 
a przez zamianowanie nowego kierownika na to 
pełne odpowiedzialności stanowisko zadoknmen-

gwar czeskich. ZiesZ a i sam Poliwka był tego 
zdania, że w gwarze laskiej uwydatnił się ogrom­
nie silnie wpływ polski, że fonetyka polska i jej 
prawidła przeniknęły głęboko do tej gwary. Ale 
Poliwka, nietylko, że wskazywał, iż gwary lackiej 
nie należy zaliczać do gwar czysto czeskich, lecz 
irawdt podnosił, że i za przechodnią, przejściową 
nie można jej uznać. A był tego zdania z tej pro­
stej przyczyny, że gwara przejściowa na wszelki 
sposób musi zawierać i utrzymać zasadnicze przy 
mioty i cechy grupy narzecza, do Idórej należy 
i nie może się w takiej gwarze spotykać znamion 
i cech wogóle zupełnie obcych i cudzych danej 
giupie, w  ijun wypadku czeskiej. Ponieważ w 
gwarze laskiej spotyka się charakterystyczne ce­
chy dwu róźwyon i sąsiednich grup, a  równocze­
śnie krzyżują cię w niej prawidła fonetyczne, przy­
należne do dWu sąsiednich grup. stanął Poliwka 
na stanowisku, że tu już nie można mówić nawei 
o gwarze przejściowej, lecz należy uważać ją za 
gwarę ntie~zaną (polsko-czeska. respect?ve polsko- 
morawska).

Jako dowód, że laska gwara to mniej lub wię­
cej zmieszana gwara polsko-czeska, przytoczył 
Poliwka szereg charaM erystycznych cech pol­
skich, odróżniających tę gwarę od grupj czesko- 
sfowackiej.

Ten sam Poliwka już w r. 1885 wskazywał w 
„Listach filologicznych* na inną zmieszaną gwarę 
polsko-slówacką, mianowicie w  północnych czę.

tuje, że leży jej na sercu ulżenie nędzy ludności 
j sanacja zdeprawowanego zgnilizną biurokraty­
cznej Austrji „urzędu*4.

JAJC URZĘDUJĄ W STAROST W it ZLO- 
CZDW&KJEM? e

Ze Złoczowa piszą nam: W biurze przeppstko- 
wem starostwa złoczowskiego trzeba się najpierw 
zgłosić u sekietarza Swiderskiego, który naj­
pierw zwymyśla człowieku, a następnie wydaje 
druk, za który płaci się znów 2 kor. Po wypełnie­
niu tego formularza płaci się znów dwie korony 
na stempel i p. seKretarz każe czekać; jeżeli sięktoś 
zapyta, jak długo czekać, to p. sekretarz odpowiada 
szorstko, wskazując równocześnie na drzwi; Aż 
będzie gotowe — bądźcie zdrowi! Swiderski roz 
targniony, nie ma czasu, bo ciągle szepcze jakieś 
sekrety na ucho żydkom, którzy oblęgają jego 
biurko, tymczasem losem przepustki zajmuje się 
inne biuro, a mianowicie biuio p. Kisiela, woźne­
go starojtwa. Kisiel jest' Ukraińcem, a obydwaj ze 
Swiderskim są zagorzałymi urzędnikami austrja 
ckimi: umieją po grubiańsku wyraszać struny z 
biura i nie udzielają informacji — bo to jest „ta­
jemnica urzędową1*. Przy wydaniu ostatecznem 
przepustki ściągają jeszcze 2 kor., a gdy się ktoś 
zapyta, za co te ostatnie, io trzy m a odpowiedź: 
idź do radcy Głażewskiesot

Listy z  Drohobycza.
(Korespondencja „Kurje u Lwowskiego**).
Drohobycz. W dniu 8. bm. odbyło sie zwyczaj­

ne walne zgromadzenie „Oddziału związku pol­
skiego nauczycielstwa szkól powszechnych**. Pre­
zes Filiński otnowji historję związku w ogólności i 
na gruncie irohoDyckim. Dailej zaapelował do ną- 
uczyeiełsuva, ażeby, mając na celu odbudowę Oj­
czyzny, dołożyło wczehć.ch starań do osiągnięcia 
tego wzniosłego celu. Nadzwyczajnie trudne wa- 
rurtkl materialne w naszem zagłębiu naftowem u- 
-tpiGpiąjtji tf*acę nauczycielstwa W W  na-
dżjęję, że ‘rząd polski zmcwol' miejscowe czynniki 
decydujące do wydatniejszej pomocy. Od wrześnią 
nauczycielstwo miasta otrzymało 25 dke. cukru, 
funt oiałej i kilogram razowej mąki na osobę, oraz 
bO bochenków cnleba tygodniowo na 310 osób. 
Dwoma oeczKami śledzi, oraz beczką tłuszczu po­
dzielili się nauczyciele tutejsi z kolegami ze wsi, 
''tóizy 'lnic nje otrzymali. O pizydział nafty orćżn o 
kołacze nauczycielstwo, płacąc w pasku po 4 kos. 
za litr.

Do wydziału tutejszego oddziału weszli: T. 
Dzisniewicz, prezes; Sozańska i Ogniewsua, wioe- 
pr.; Emericfi, sekretarz; Lewicki, skarbnik; Henm.- 
nówna, Pallasówna, Kmdykiewicz, Wiśniewski, 
Graff i O. Sawarynowna. s. P.

ściach stolicy orawskiei na Słowaczyźnie. Okazało 
się jednał ostatecznie i zosjało to później: przyjęte 
i ak przez czeskioh, jak i słowackich dialektologów 
i etnografów, że'*a gwara na Orawie jest w istocie 
owej gwarą polską, przesyconą tylko silnie wpły­
wami słowackimi. Podobnie okazało się i w in- 
jych komitatach, np. w Trenczyńskiem oraz na 
Spiszu, gdzie mówiono o gwarach słowackich, 
miejzanyoh, czasem polsiko-słowackich, że są to 
gwary die faoo polskie i takie jest dzisiaj silanowi- 
sko filologów i etnografów.

Przykłady te wskazują jasno, jak bardzo o- 
strożnym należy być w ocenianiu zjawisk gwaro­
wych na pograniczach językowych i. jak często 
zawodzą opinje poważnych nawet djaleid ologów.

Kj&o jednak zna sławne spory uczonych co do 
kwesfji istnienia i przynależności mowy Białoru­
sinów albo znane i długie dyskusje na tema'1, czy 
iezyk ruski jest tylke dialektem Języka rosyjskie­
go, czy iez samodzielnym językiem, bsn dziwić się 
nie będzie rym sprzecznym poglądom filologów co 
do przynależności Językowej ludności kresowe. 
Nawiasowo dodać tu możemy, że nawet co do. ję 
zyka ruskiego w Galicji był czas kiedy chciano go 
uważać za narzecze języka polskiego — oo więc*! 
tego zdania byli nawief, i sami Rh. sini

(C. d. n.) Dr. T. E. Modelsld.
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KronikaSłow aczyzna i Spisz 
przeciw Czechom.

IW..irocż!v,e<j ..Slobodienki", & dnia 28, paździer­
nika br. panowat na Słowaczyznie nastrój bardzo 
ponury, Sowacy nosili odznaki narodowe, przy­
kryte cząnią krepą, W Roiomóarku doszło do za- 
targów i  Czechami, którzy zrywali Słowakcii 
fc»epy.

Manifestacja Miryczer** w Nowuj Wsi.
Igło, na -Spiszu. Dn;a 5. listopada br. studenci 

i robotnicy w Nowej Wsi (felo) na Spiszu, urzą­
dzili rtirmifesj acyjny pochód ze sztandarami wę- 
gperskimi. Cześć demónctrantów była uzbrojona. 
Czesi przerażeni tą  demonstracją opuścili miasto 
na kilka godzin Na całym Spiszu wzmugły się a- 
reszfowama. Żandarmeria cztsica. która ma tu po- 
zostać na czay plebiscytu dvpiU2CZft Mą niesły­
chanych nadużyć.

Rozbtajatdfa pnlków słowackich.
W Koszycach zbuntował się proszowski pułk 

słowacki i zażądał natychmiastowego usunięcia 
z pułku WJzysjkich oficerów czeskich Czesi roz- 
b.oili ten pułk.

Nędza wśród nauczycielstwa słowackiego.
„Narodnłe Novtn>i‘’ (Tuńczański św. Marcm) 

w szeiegu artykułów zwracają uvt*,ę na niski scan 
oświaty ńą Słowaczyźnie. W Odpowiedzi na ud 
artykuły w  min.etze ? dnia 8. listopada „Narocl- 
nlch NoVin‘’ piszt p. Józef Truchly, przewoji? iczą- 
cy związku nauczycielskiego z Tekowa, że dopóki 
oaiwczycieLiwo słowackie nie uzystka należy Oj 
opieki rządu czesko-slowackiego, sprawa oświaty 
się me polepszy Cierpliwość 'pauczydeli już się 
wyczerpuje. Jest ono płatne gorzej, niż stosunko­
wo było przed wojną. Dodać tu należy, że odko­
menderowani na Słowaca yznę nauczyciele Czc.i 
otrzymują dzieflie 50—60 kor. dodrśku df> pensji, 
gdy nauczyciele Słowacy cierpią nędzę i giód 
i i W Gniazdach łra Spiszu wyznaczyli CzeSi 700 

kbr. pfecy lliaTiÓTfbłtu dla tamtejszego nąjjcży(ńem| 
Donosi o tern plebiscytową gćszła czesko-słowa 
oka „Taitry“.

Kłamstwa Szrobara.
Według plebiscytowej gazety czesko-slowa- 

ddej pt. „Tatry" wydawanej przez rząd czesko* 
słowacki, ■ minister dla Słowaczyziiy S^rubar o- 
świadczył, że głosowanie lud-zi na Spiszu i Orawie 
można jttó uważać za rozstrzygnięte. Na Spiszu 
Jest 8, a na Orawie *) wsi, w fc órych ludność jest 
w większości polska. Wobec tego.p, Szrobar jest 
pewny, żc sprawę wygra. I oaz mimo to. że p, 
Szrobar już teraz jost taki PeWny zwycięutWa, ca­
la Magma, na Spiszu, cały powiat Kieżmarski I 
cały powiat Lubowelski chcą należeć do Polski. Co 
do Orawy, to ta dobrze uczy rozumu Czechów już 
Aeraz, a mamy nadzieję, że ich jeszcze lepiej nau­
czy Pizy głosowaniu.

Bracia Spiszacy i Or&wcy’ Zadajcie kłam sło­
wom najemnika czeskiego Szrobara i głosujcie 
wszyscy za Polską,

CÓRKA TOŁSTOJA UWIEZIONA. 
Kraków. (PaT.) Rad Paryż. Wedle doniesienia 

z Rostowa uwiedcmo na zarządzenie władz mo- 
śkłewskich córkę Tofc-toja pod zarzutem tajnego 
porozumiewania ślę z wojskami ochotnicżCtni.

AMERYKA ZWALCZA BOLS7EWT7M U SIEBIE. 
Kraków. (PAT.*) I&d Narum. W kcnmrrsle affie

rykańskim zgłoszono 25 projektów tnjawy o zwal­
czaniu bolszewików, Swetfbtow i organizacji o 
tendencjach wrogich dla Stanów Zjednoczonych.

Kraków. (PAT > Pad Lyon. Postawszy od so­
boty oodrół z Francji do Angljl I odwrotnie odby­
wa się bez paspo.tu. »

Oeper.uat- (e »łrt: fn lłish itg ta
W poniedziałek ,Poliiyka“, komeaja w 3 aktach 

Perzyńakicgo.

W e Lw ottft
— KomuttiLacja tOr„ oamzaa e Wieumem przer­

wana.
— Reorganizacja magisw«tu lwowskiego. Na 

zarządzenie prezydium miasta w najbliższej przy­
szłości nastąpić ma reorganizacja magistratu hvow- 
Jkiego. Dotąd kilka departamentów zniesiono lub 
też wcielono do innych. Częściowo poczyniono już 
zmiany na naczelnych stanowiskach odnośnych 
biur. Sprawę nieobsadzortyeh dotąd stanow.sk dy­
rektora magistratu oraz naczelnika Izby obrachun­
kowej załatwi się na najbliżśzem posiedzeniu rady 
miejskiej. Dy* aktorem magistrfcju JtoStać ma st. 
raoca Jan Chęciński.

— Wykup monet. Na liczne zapytania naszych 
czytelników zawiadamiamy, że monety złote i 
srebrne przyjmuje do wykupu Kasa Pożycucówa 
przy ui. Mickiewicza.

— B.ak koron. We Lwowie okazał się dotkli­
wy brak koron, tak, że niektóre banki nić miały 
dostatecznych zapasów. Powstał t  tego wielki 
kłopot. Brak koron tenr się tłumaczy, że spekulan 
ci w oczekiwaniu poaWyżki kursu koron przy uni­
fikacji waluty gromadzą korony nietylko w Mało- 
polscc, iccz także w Królestwie PoJskiem, gdzie 
miliony kuron tezaurowano. YV najbliższym czasie 
po> rewizjach,, zarządionych w bankach i kanto­
rach, cdbyć się ma także revńzja schowków pry­
watnych, w których maja być złG żone znaczne za­
pasy złota i srebra, a także miljony banknotów- 
koronowych.

— 2 Ossolineum. Prarownis naukowa i wypo­
życzalnia biblioteki Zakładu Naradowego im, Osso­
lińskich, po dokonaniu w nich gruntownych adap­
tacji będą uruchomione 3, grudnia br.

. — Brak papieru w Poisćć aopiow adzil do tęgo,, 
że „Gameta Lwowska?. wychodzi na papierze zie­
lonym, „Wiek Nowy“ w kiólkjch majtwziwatóhi 
*Kurjet Warszawki" ha cienkiej bibułce, sfekreH 
w Sosnowcu na papierze branżowym, .a jedno 
z pism łódzkich na papierze różowym, „Przegląd 
półudn." i „Gazeta W arszawka" pojawiają się od 
czas" do czasu w iormacie skróconym.

— Bunt więźniów wybuchł ubiegłej soboty 
w więzieniu sądu karnego pizy ul. Batorego, w kfcó-' 
rem przebywa 455 mężczyzn i 245 kobiet Wię­
źniom *ym, przeważnie Skazanym za kradzież 
1 oszustwa lub przebywającym w więzieniu śled- 
czem — mizerja aprowfzacyjna i brak opału dały 
się odczuwać, bont wybuchł na II. piętrze w celi 
46. w sobotę o g. 4 popoł. i wkrótce rożsżerzyl 
się na cały gmach. Odzywały się groźne okrzyki: 
„Dokucza nam głód i zimno, Dajcie nam chleba". 
Zbuntowani powybijaj? szyby, łamali wewnątrz cel 
ławki i tapczany i usiłowali wyłamać kra<ty. Po- 
.<> enmek wojskowy uddal kilka salw w powietrze, 
więźniowie cofnęli się Oo ceL Na ttm  skończyły 
się awantury w Sobotę.

Wczoraj rano ponowny się one. Posterunek 
wojskowy strzelał już nie dla posłuchu w powie­
trze, lecz wp.oft do celi, w której ponow ie wy­
buchł bunt. Zastrzelony został o g. 9, rano skazany 
za kradzież niejaki Kolisko. Na szczęście więcej o- 
fiar nie było i awantury się już więcej przez dzień 
wczorajszy nie powtórzyły. Nie ulega wątpliwuóci, 
że stosunki żywtiuściowe w tern więzieniu zbadane 
zostaną dokładnie i o ile możności słuszne żale u- 
względnione oędtł

— Obuwie p rzeznaczone na pasek. 
Wczoraj zakwestjonówano 37 oak bucików u 
Knpfersch.niedta i Hentschnika. którzy od kilku 
dni siedzą w aresztach policyjnych pod zarzu­
tem paskarstwa. Paki z obuwiem odesłano do 
kraj. Zakładu odzieży.

— K radzieże. Przy ul. Jagiellońskiej 1. 5 
wybili złodzieje w Schnie otwór do Sklepu 
firmy Ra^hmiel Reiss i Sp, i zabrali futrz war 
tości 75.000 kor. — Wczoraj podczas targu 
skradziono ze sklepu przy ul. Krakowskiej I. 8 
damskie futro z krymskich baranków wartości 
5 000 kor. na szkodę kupca-Szymona Fisćha. — 
Ze sklepu Józefa Wandla, właściciela farb.arni 
przy pl. Strzeleckim I. 1 Skradziono większą 
tfofr rzeczy, daaych «k» Wb-iwsob' i rzdzirż

poFehi!Oł,o wczoraj popołudniu.. — Również w 
nocy z ogrodu przy ui. KieparowSkiej L 23, 
skradziono na szkodę Rudolfa BkZuchowskiegb 
8  pni pszczół wartości £000 kor.

’.V Fólsce i n a  zwiecie.
— 2 ?«»kopaHegu donoszą nam, te  zaptaitwała 

fam już w całej pełni piękna żima. Ljuzd na sezon 
zimowy jest wprawdzie Jeszcze dziś bardzo nAbź, 
ale wszystkie niemal pokoje w pensjonatach za­
mówione na grudzień i styczeń. Sezon zimowy za­
powiada się tedy doskonale. ____

D>wa wieczory Rity sac tie łto  d. 20. t 
listopada. Bilety do nabycia w składzie forte- 
piaiiów Połonieckiego, ui Tańskiej 1. oook 
Księgarni Polskiej. S- ------- ----- ---- -------  --mm■ - ■SltąM ■

l^ a m u u r ;  A;{,
Polskie Towarzystwa P./ynodnlków im. Ko-

porntke. PoSiedzeaue naukowt odbędzie się we 
wróiok 18. bm, o g. 6 popoł, yt poihechiUce (łftsty- 
tirt mintraologiczny II. pię ro) z następującym po- 
rządkie.il dziennym: l) Prof. dr. Sllian Tokarski. 
2 potrograrii gór wschodniej Mandżurii (aemoU- 
stracje epidiaskopowe). 2) Łużne komunikaty. Oso­
by nie należące do Tow, maju - i . ć ua ix:sjedz^ 
nia nauKowe.

t
Za “no rej duiay A p. 

i - T a t n c i  E z k a  3MEar

Kow na Z Ł O m C K U O O
zm arłego dnia 17. listopada 19:8 r., zostanie odprawione 

^aI»oiefttiiiwti> ż a ło b n e
w kościele par-f. św . Marji M agdaleny \ w e w to ff l « 

d h ii Id. bw . Ó podz. 1-bsj rano. 73ŚPt

Niniejszem zaw iadam . Szanow ne K  T. .Paui* 
że po powróćle z warszawy otwierani z omęih 
■fS siuktoii damskiciij 'i r a y ^
Batorego 1. 6. ul. p. Polecam się tasss

W zgięÓOtfi. —  Jt s i s n n  Ertróbk. 7130
. . j -ji-. > - »<■.„  ,i - .^.„111 i t > " irrt

BsstjiL t ó  M m h  R ichsnskii
pdwfćcił i ordynuje ui. flku^erńicz.a id . lit. p‘,

7183

Specjalista ciiorob dicdrnyck i iveneryc«iyv.‘i

D R .  B E R G E R
S y k u żu sk a  11. Jtn ł

„Apollo"
Od dziś sensacja nad sensacje!

Drugi obraz ze stynnej serii ^Cyrku

największa obok „Cyrku WoifsónaM atrakcja 
filmował

GEHMLHil IH9łF9
ft,ack ' wraz z drugą fenonieiiainą małpą 
„Coco* użytą tu zestala do nowej nieby* 

wałej sztuki filmowej.
Sceny w cyrku, porwanie dziecas przez 
orła, ólbrryma, ulatującego przez kopułę 
cyrkową, sceny na szczycie niedostępnej 
turni, sceny pogoni otła przez małpę, po 
przez dzikie urwisna górskie, sceny urato­
wania dziecka przez małpę t* . P* i t. o. 
należą do najsęnsacyjniejszych zdjęć* jakie 

wogóle dotychczas widziana. 7954
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Marian Lasocki
po zupełnym  odnow ieniu całego lokalu na 1. p. :ak > w parterze, j rzyje U' L _ _ _ _  

- - • i t .  ł ,  o d  16. l i s to p a d a  b . p. KQKCERV
M UZYKI i A L d K ( « K J .  7 14ó

-W.,—. . ...
UMwiaia na bainiety, wesela

NEKROl OGJA.

D r. Ludwik lllasiewitz-Łodyński
w łaściciel dóbr i b. adwokat krajowy, zmarł po długich 
i  ciężkich cierpieniach zaopatrzony św . Sakramentami, 

d .ia 15. listopada 1919 r., przeżyw szy lat 74.
W e wtorek dnia 18. listopada 1919. o  g. 8 pcp. 

odbędzie się z domu żałoby przy a). Z yolik iew cza 31. 
obrzęd pogrzebowy, na który zaprasza krewnych i przy- 
fac.ót w smu ku pogrążona siostra z rodziną.

Msza św . za u u .zę  zm aiłego  odbędzie się w  pią 
tek dn j  21. listopada 1919 o g. ?Va rano , w kościele  
św . Mikoł j ł .  7. 23

O G t - C r S Z E I I I A .

I7.il8.bm.iorazostita]l
wyświetlają kinoteatry

p i f  i
(p l .  S m o lk i  B ). ( n i .  K o p o r n lk a  9 ) .

P r z e ś l i c z n y  d r a m a t  w  6  a k t .  p .  t . :

Frou-Frou
f$otę tytułową kreuje znakomita, 
|udotónej urody artystka dramat

RHBI Uli

J a n i n o  zagraniczne pa- M M a g a z y n
s p r z e d a m , ^  su ien damskich

i pracownia
^ iisandrowe  
możliwa zamiana na stary Edwarda Szkaradka, Fred' ą6 
ortepian z dopłatą. Koper- 7159

7214 *nika 26, parter.

' o m  parterowy, murowa-
A n t o n i  Rubiuowski, kon- 

cesjonowany przedsię- 
ny w e Lwowie, z  o -b iorca  budowlany wykonuje 

grodem, stajnią, 2 szODami, w szelk ie roboiy w zakres 
2 kuómi ciężarowymi, 2 kio-budow nictw a wchodzące, o- 
ftami rasowymi, 2  świńmi, 
drob em, wozam i, uprzężą, 
z zapasem  ow sa, siana, s ło ­
my, około lOOkoicy kartofli 
i kilku fur drzewa za 280 OOC Lwów, Traugnta 22. 
kor. z wkładem 250.000 kor. 
sprzedam lub zamień ę  za 
folwark. Młyn większy kupię 
lub w ydzierżaw ię. Ki i ienl-
cę dwupiętrową blisko śró d -* •«  w a r s z a w s R ,  wolny 
mieścia z  nowoczesnym 2 gońcem  gritduia na pro- 
koirfortem, z  wolnymi lafą-w inc:ę. P sem n e  zgłoszenia  
ni, rentowną za 1,200.0 0 K™od „Tylko nierwsz irzędny 

z wkładtfm 975.000 K ka-|lokal“ do administracji.

raz plany i kosztorysy 
w szelk iego rodzaju, prtsyj 
mie też  kierownictwo w 
większym pizedsięhiorstw ie.

7 61

OMiKtfa silonowd
I p l s r w s z o r i f d n y  ą t i in -

mienicę przy ul i em ir.owi- 
eza z wkiadem 250.000 kor., 
rarcelę budów aną prze ul. 
Kadecr ej za 51000 koron,

70>2

Zn a n y  ki .w iec damski 
KAROL SOJK A przy-

majątek ziemski w rawsk u? s(ąpit do Wj, Ałpr cy w ?,• . 
i  budynkami, przy stacji po mle M «OZŁO VI KIEJ, 
3.000 ko on za mórg z wteł '^Akademicka 22, Kunin cica i, 

em 1,2000)00 kor. sprzedam i p ietio  i przyjmuje zam ó- 
prze'. Dom kom isnw y1 
„rliPOTEKA", Juliana Woj 
łow icza, Lwów Sapiehy 9.

7 03

‘o r t e p i a n  Iud piani..o

w < nia aa kosljumy, p łaszcze  
i futra. 6012

j ^ a p e l u s z o  do przera

raz
bianid, odśw ieżał a o - 
zam ów ienia przyjm je

■ kupię zaraz. Hanak.Lję j Wykonuje prędko i ta- 
Pańska 21, oraz przyjm ę w |nio w bkOLE PKACY“, ul.

7 ł2 y Korainicka 4, i arier, w go­
dzinach popułudn.ow y.h

.OIIJIS.

Nauka i wychowanie

Lo k o j i  zbiorowych do 
wszelkich egzaminów  

Szkół śrci nich w ograniczo­
nym kom plecie, udziela ze­
sp ó ł profesorów „Zesj;ół“ 
Biuro Sokołow skiego.

7154

jp -iw o  żelazny średniej 
® w ielkości kuplę. Zgło  
szenia przyjmuje Admin - 
strasja w ydaw nictw , Zimo 
rowi za ?7. 7065

Posady- i prace.

2  praktykantów gospodar­
skich znajazie miejsce 

tia wst zaraz — w yksztaf 
genie średnie lub ,a<ademi- 
ękie p cżą la n e . Zgłoszenia  
ul. Zaścianek lb . Racibor 
s c 1'. 7. 5

B i u r o  Nietnczynowskwj 
Lwów, pi. Akademicki 

\  um ieszcza s  ły  nauczy- 
e clszie , bony, urzędników, 
oficjalistnw gospodarerycn, 
biurowych, w szelka słu*bę 

71 1

F  o s z u k u j e  się na w ieś 
starszej osoby do na­

uki i prowadzenia dziew ­
czynki 10-letniej Wymaea- 
ny język francuski i muzyka 
Warunki w edle umowy 
Zgłuszenia Murarska 36, 
1. p , m .ędzy 3 a 5 popob  

7210

Kupno i sprzedaż.

U o  sprzedi.nia pm szcz 
) ołicerski, bluza, waffen 

foefe. Sapiehy 20, I. p., od 4.
7153

Se a t y  amerykańskie (n ,  
sztuk) sprzed m. w ia ­

dom ość w administracji w y­
dawnictw, Złmorowicza 17.

7066

y r y n a n c o  10 ko.ii siły do 
sp izedanio. W iadom ość 

Lieberr.ian, l w ów  Szepty­
ckich 72, ztrgarm strz.

71-'3

jjt a r t o f l o  na icsz ły , - prze 
daję k iżd ą  i^uść po 

K 1"20 za 1 kg. Moraws' 
ul. S zew cze ki 1. 7

KA M IEN IC A
II. piątrowa do sprzedania. 
W iadom ość g. o  1 . 3 — 1-tej. 
C nodkiewicza 9, u dozorcy  

719c

M A J Ą T E K
6 0 0  m o r g o w y
cześclow p a inwentarzem i 
z budowani mi, pług mo*o- 
r iwy, w powiti e i rzeżań 
■sinm do sprzedani*. Wia­
dom ość.od  .3—4, Chodnic 

wieża 9, u dozorcy.
7191

mmi'
■ t y r y j a k i s  I p a r a le t n e  
i b l . z t  w s z y s ł k i o n  

IS Z lR iŁ i owr — p o i e o a

U  R a B ^ S I C J .
LWÓW

P a s a ż  M ik o l u s c h a .
7203

7197

“U  g n b io r a o  rogową szpi - 
4 | ę  do w ło jó w . Znalaz a 
raczy złożyć, za. . wynagro­
dzeniem . Sjcinieńśk.i Sodo­
wa 6. ■ajłUu

Mieszkania.

Ma g a z y n  70 m e t ć  >v 
kwadratowych wraz

Zi e m n ia k i  do ap. zed  -|
nia od g rd z . 9-tej up bylańnki 

6-tej, ul. Cicna 3. ?2i)2 ,c :iego 1-7.

ze stajnią na 4 k >nie do  
wynaiętia. W  adom uść Ko- 

Bartosza (jiow a-  
7'56

i  ■nrzndai
®  lek dŁ

złoty zega- 
■ ek damski, larfcuszek, 

o ilto , cytra, wanna. Zdro­
wia i ł ,  I. p. na praw o, od 
2—4 tej. 7200

Op a t u l
ilość

Róine,

dosm n:j w ie ką 
kto wynajprie u 

rzędniczce um eblowacy po- 
ój w okolicy Fańskiej Ły- 

c a ow skiej, Piekarsk i"j, 
Kov iianowskie 'O, Zyhiikie- 
w cza. Z głoszenia piseinue 
do administracji pod „Opar 

7220

In s t y t u t  lo k a r * > k o » k o  
u m o t y o z a y  leczy  

w szelkie choroby skórne  
twarzy, u-uwa elektryczno­
ścią biodaw zi, w łosy, plamy, 
bl zny, pi.-gi i zmars czai 
twarzy Masaż ręczny i ele- 
1'tryczny odm ładzający cerę. 
Leczenie chorób w  o ów  j 
f rbowanie Dr. Pilec i, t»!ac 
Dąbrowskiego 1, róg Sie'- 
kiew ie-a. 6-39

M E R E S Z K I
Hf.FfY RĘCZNE

i m aszynowe, w yszyw anie  
koral.kami, obciąg nie guzi­

ków  p r z y jm u jo
C H R Z E Ś C I J A Ń S K I  

ZAK ŁA D  HAFTÓW  
A k a d e m ic k a  2 2 ,  I. p .

710i

P o k d j kawalerski um eblo- 
c.any zaraz do wyna 

ięcia. W aJom ość 3-go M j* 
9, jiarter. . 721

.S B e k ó j umeblowany z e le -  
■ ktiyką z  osobnym  weno- 
dem ha i. p. dla pana m  
w yższem  s  anow iski zar. z 
do wyna ęcia. Szei ty cs ch 
1 >, I. p. drzwi na lev.ro. O' 
giądać m ożn i 1—3 godz  
i 6 —8 w ieczorem . 7169

Po s z u k u j ę ,  zaraz unie 
blow anepo nom ies.k a  

.lia w  śródm eściu o jednym  
lub 2 poi z  kuchnią Czynsz 
m ogę p ładć częściow o pro 
wiantami ?.„łosae ia pise­
mne do administracji pod 
„DOMATOR* 71 8

B i e l i z n a  C tganeka, pra­
ktyczna i ciepła, poto­

wa i na obstalunek. b rdzo 
sta a mej roboty. Pi a c w n ia  

KAlO S‘ , Kopernika 13. — 
Pr/.vjmę agenta. 7122

Ty to ń z a  mienię za w ę­
giel. ziemniaki lub cu- 

kte-. U iadon ość rod „Za- 
miana‘‘ w  admin stracji.

r r o

OB U K E h
ogromny transport pi wywiozłem:

Buiy z cholewami, także sznurowane francuskie 
damskie luksusowe, najmodniejsze ns karnawał. 
redutyL bale etc. śiubne, białe, wysokie i panto­
felki, lakierki, damskie na niskich obcasa h.

D z i e ń  własnego wyrobi!
Sportowe nieprzemakalne. Sztylpy i inne.

i  simotiii Mmi
Cen bez względu na strejk szewców w Króle­
stwie i ogromną drożyznę nie podwyższyłem.

Leon M e r  S b r z p b
Magąrn obuwia — P^siż Mkotischr

K owania  
, Im 'dla

Mło y  i m ldtk  
W szelk ie na zętfzla

dla ślusarzy, kowaii i t a. 

p o lo o n

A N T O N I  H A l U i
Lwów, ul. bobiesćiego S. 4580

Odcinek I.
ul. Senat' Fs’to 9. I. p. ot! Z—3.

Każdy palacz musi przyznać, 
że tutki i bibułki cy&aretowe

M

99SOLALt
s ą  n a j C e p s z e i

S p e c ja la a  a  oh o t-A b  s k d r n y o h  4 w u n c r y c i n y c h

D r .  A c  S C M W A D Z
sekundarjusz sznitaia powaz^chn. ord od 1 i 2-3(i b 

Lwów ul. K raszewskiego It. part, 7H 7

N O W A  R ES T A U R A C JA  i K A W IAR N IA

LA REPUBUC
C o d z ie n n ie  K O N C E R T  M U Z Y K I  e a lo n o w .  
w  p o r z e  o b ia d o w e j  o d  g o Jz in y  1 7 — 2  i 8 — 1 2  T itc z .®
w  g m ao h u  M05TYMTJYCI pt*zy u l, K oaclu itak i I. ,,róg i-.i. SyksiusWit;) ^

z : C 2 ‘T,SkL'&-
o t - ^ r a i r a

'Ł Urunatiii Poialaej, lw ów , CuurązcAyaua u 4L» KcuaKior ortpowo. o-ais. iy h. n.^n /v.a» 5t-


